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Przeglądając najświeższą pocztę berlińską, przeko­
nujemy się z niój, że uwaga dzienników stołecznych 
¡kierowana dziś na nasze Księstwo a przeważnie na spra- 

3 ks. arcyb. Ledóchowskiegc, która daje im poło’ do 
ijdziwaezniejszych pomysłów. Niemożliwą nam jest 

rzeczą rejestrować to wszystko, co na ten temat maja­
czą, National-, Spenersche-.i Norddeut- 
jche Z t g. i podobne im koleżanki, ale ogranicza­
my się na powtórzeniu artykułu dziennika P r e u s. 
Volk s bl. — W elukubracyi tój widocznie usiłują 
(¡•mówić w łatwowiernych, że w Poznańskiem i Pru- 
jach Zachodnich groźne gotują się wypadki i że sku­
tkiem tego rząd nosi się z myślą ogloszenią w nieda­
lekiej już przyszłości stanu oblężenia w tycljże prowin­
cjach. Ależ posłuchajmy co pisze Preus. Volks- 
blatt: „Z różnych stron Poznańskiego fi Prus Za­
chodnich dochodzą nas z źródła najwiarogodniejszego, 
a zwłaszcza z miast mniejszych doniesienia, które się­
gając pamięcią w owe straszne chwile powstania wy­
wołanego tamże kilkakrotnie fanatyzmem kleru z trwo­
gą każą spoglądać w niepewną przyszłość. — Nigdzie 
propaganda ultrsfinontańska nie nurtowała z większem 
powodzeniem, a to częścią z pomocą tamecznego kleru 
i mnóstwa pism ulotnych rozrzuconych w niezliczonych 
egzemplarzach, częścią za pośrednictwem mnóstwa za­
granicznych ajentów, przebiegających pod najrozmait- 
izemi przebraniami kraj ten, jak właśnie w wyż wspo­
mnianych dystryktach. Nasi korespondenci podnoszą 
przedewszystkiem okoliczność, że rozdrażnienie i roz- 

twienie kobiet doszło tamże do bajecznych rozmia­
rów, — co w polskich okolicach najwyraźniejszym jest 
symptomem zapowiadającym zazwyczaj 
ez pośredni wybuch katastrofy. Co raz 

więcej upowszechnia się mniemanie, że im dłużej rząd 
zwleka swe postanowienia co do osoby arcybisku- 

tem położenie staje się groźniejszóm. —- Lu­
dność lojalna ufa czujności władz; czy jednakże 
uda się w najbliższój przyszłości utrzy­
mać spokój i porządek bez odwołania 
3 i ę do nadzwyczajnych środków, rzecz
bardzo wątpliw a.“

Czyż mb my przechodzić puńlrt za punktem i zbi­
jać nędzne denuncyacye i insnnacye tego pisma? Da­
remna, niewdzięczna byłaby to praca, boć zbijając po­
dobnego rodzaju denuncyacye, dalibyśmy tem samem 
do zrozumienia, że mają coś za sobą. Nie bylibyśmy 
nawet o tóm wszystkióm ani wspominali, gdyby nam 
nie szło o wykazanie, do jakiej to szkaradnej broni u- 
cieka się prasa niemiecka, gdy idzie o Polaków.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe zajmuje się 
od dni kilku wyborem komisyi trzydziestu, mającej 
obradować nad prawami konstytucyjnemu Mimo kil­
kakrotnego głosowania nie zdołano dotąd zebrać po- 
trzebnćj liczby. Na ostatniem, sobotniem posiedzeniu 
wybrano dwóch członków, brak jeszcze czterech, któ­
rych wybór dziś nastąpi, jeśli głosy na nowo się nie 
rozstrzelą. Nieudolność większości, jaka się objawiła 
przy układaniu listy i głosowaniu nad nią, może być

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252, 253, 254, 256, 261, 262, 263, 
264, 265, 266, 267 i 270.)

Ledwo dwudziestu bez wahania się przystało do 
“as; inni to wymawiali się słabością zdrowia, to chcieli 
jeszcze zastanowić się lepiej, to. odkładali poświęcenie 
81? na jakieś większe zamiary. Żeby wychodząc w gro­
madzie za miasto nie ściągnąć na siebie oczu, ułoży­
liśmy rozdzielić się po kilku. Każdy z pięciu, którzy 
"j Doroszkowiczach przebywali, jako świadomszy dro- 
8> miał osobną stroną prowadzić swoją cząstkę kom­
panii zbiegów, żaden wszakże nie wiedział dobrze miej- 

w którem obiecany przewodnik miał czekać. — 
wieczór był słotny, pola rozmiękłe od stopniałych 
•megów, a myśmy szli niby dla rozrywki za miasto, 
guzie, żeby nie z musu stojące pikiety, toby żywej du- 
8zy nie było. Taka przechadzka zadziwiała sołdatów. 
Cedwie nie każdy odzywał się do nas: Zdrastwuj- 
le Gaspada! Kuda wy wetoje licho? Nic nie

Opowiadając ruszaliśmy dalój a dalej.
Ponieważ nie dokładnie oznaczyliśmy sobie drogę 

*a każdego oddziału i punkt zebrania się dla wszy- 
IGcli, wynikło ztąd wiele kłopotów i umartwień. — 

erdynand Plater ze swoimi na dwie godziny pierwój 
Przed nami przybył do lasku i rozpaczał już, że się 
?as nie doczeka. Łabuński zaraz za miastem złączył 
H z Rypińskim i pomijając Doroszkowicze zaszli je- 
8zcze 4o swojój kwatery. Nikt ich nie spostrzegł prócz 
?°8kiewNkiego szyldwacha, ale gdy wnet i Lucyan 
later ze "woja kompanią nadciągnął tąż drogą, lękać 

należało podejrzeń warty albo domowników. Jedni 
\Zet? chcieli czekać, nim się Plater nie oddali, drudzy 
2 ąwiali się dłużój zostawać na miejscu. Jan Klot 
p l0cierpliwiony opuścił nas i poszedł za Lucyąnem 

aterem; my tóż wkrótce ruszyliśmy za nimi. Żeby

słusznie uważaną za objaw niechybnego rozkładu, 
grożącego prawicy. Mówiliśmy już, że legitymiśei no­
szą się z myślą odłączenia się od prawego środka; 
czy w takim wypadku udałoby się rządowi pozy­
skać lewicę z pomocą podobnych projektów, jak o or- 
ganizacyi władz municypalnych, wątpimy bardzo. Pro­
jekt ten przedłożony w sobotę Zgromadzeniu domaga 
się, aby merów w głównych miastach departamentów 
okręgów i kantonów mianował prezydent rzeczypospo- 
litej, merów zaś w innych gminach prefekci. — 
W ten sposób rząd wywierałby wpływ stanowczy na 
władze municypalne, usuwając i przesuwając niemiłe 
mu osobistości. Wniesienie owego projektu dało po­
wód do tak burzliwych scen w Zgromadzeniu, że rząd 
nie-miał odwagi żądać dla swego wniosku nagłości.

Obok zupełnego rozbratu łegitymistów z Orleani- 
stami gotują się we Francyi znaczne zmiany w ciele 
dyplomatycznem. Journal de Paris donosi, że mar­
grabia Noailles mianowanym zostanie posłem w Rzy­
mie; następcą hr. Harcourta, posła w Londynie, 
który dobrowolnie ustępuje, będzie Chaudordy, po­
słem w Waszyngtonie ma zostać hr. St. Vallierlub 
p. Four ni er.

Sprawa „Virginiusa“ stoi bardzo dobrze. Na 
wczorajszej naradzie ministeryalnój w Madrycie uchwa­
lono wydać w ręce władz amerykańskich nie tylko za­
brany okręt lecz i pozostałych przy życiu, jeńców. 
Ponieważ rząd Stanów Zjednoczonych tego się właśnie 
domagał, przeto sprawę tę uważać można za ubitą.

Bombardowanie Kartageny nie ustaje. Powstańcy 
odpowiadają ciągle gęstym ogniem.

Dziś otwarcie kongresu amerykańskiego.
Wreszcie donosimy, że w dniu 4 grudnia odbędzie 

się w Śremie zebranie wyborcze dla obrania kandy­
datów na posłów do parlamentu; nadto w tymże dniu 
w Żninie walne zebranie Towarzystwa Oświa­
ty ludowej powiatu szubińskiego, które, jak się spo­
dziewać należy, nie będzie świeciło małą liczbą człon­
ków, inaczej zapoznawalibyśmy całą ważność rzeczo­
nego Towarzystwa zwłaszcza w dzisiejszych stosunkach, 
gdy wielkiego ucisku narodowość nasza doznaje.

w Wybory na posłów do parlamentu niemie­
ckiego zbliżają się, bo, jak to już na tem miejscu pisa­
liśmy, odbyć się mają w końcu bieżącego miesiąca lub 
też na początku stycznia p. r. Naturalną więc rzeczą, 
że chcąc, abyśmy z nich zwycięzko wyszli, należy już 
teraz podjąć odpowiednią pracę. Zależy ona w tej 
chwili, gdy listy wyborcze formują, na dopilnowaniu, 
aby żaden z wyborców w nich pominiętym nie został, 
nadto na postawieniu przez Walne zebrania kandyda­
tów na posłów. Wprawdzie przy wyborach do sejmu 
jednocześnie Walne zebrania powiatowe wybierały i kan­
dydatów na posłów do parlamentu, nie wszystkie jednak 
tego dopełniły; mianowicie w jedenastu, licząc w to i m. 
Poznań, poprzestano tylko na obraniu kandydatów na 
posłów do sejmu; dziś więc należy czynność tę dopeł­
nić i rzeczywiście też już w tym względzie trzy Walue 
zebrania wyborcze zwołane zostały.
•T-. •¿.*^aK%5as.v. t
jednak nie iść tym samym śladem, Rypiński poprowa­
dził nas polem nad Dźwiną.

Nie znając miejsca trafiliśmy na małą rzeczkę 
wpadającą do Dźwiny, na której ani mostu ani kładek 
nie było. Pozostawało więc wracać na drogę, kędy 
inni przemaszerowali, i znowu defilować przed łańcu­
chem pikiet, stojących o pięć kroków jedna od drugiój. 
Rudolf Klot wolal skończyć od razu dręczące obawy, 
rzucił się w pław, Łabuński sądząc, że nie głęboko, 
wszedł za nim do wody, spostrzegłszy zaś, iż zgrun- 
tować nie może chciał się cofnąć i padł na wznak. — 
Moskale przy zmroku nocnym przypatrując się tej 
przeprawie i zapewnie nie poznając nas bawili się wi­
dokiem naszych przygód. Kiedy Łabuński plusnął 
w rzeczkę rozśmiali się na całe gardło. Obadwa pły­
wacy wj dobyli się szczęśliwie, tylko utonął płaszcz 
Klota. Tymczasem Rypiński znalazł zwalone drzewo
i przeszedł z innymi na drugą stronę. Przybywszy 
pod górę Rypiński i Zbrożek udali się w prawo, reszta 
nas poszła prosto szukać dalszych i przewodnika. Na 
górze spotkaliśmy Lucyana Platera i jego towarzyszy, 
wracających już z jedluiaku, gdzie ani umówionego 
miejsca ani przewodnika nie znalazłszy, szli nazad, 
żeby przynajmniój z nami się połączyć. Kilku nawet 
chciało odejść do Dzisny. Podobnych przykrości do­
świadczył i Pągowski; dwóch z jego oddziału upadło 
na sercu i wróciło za łańcuch pikiet, z pozostałymi 
przybył do uas właśnie w chwili, kiedy zakłopotani 
nie wiedzieliśmy, co począć. Zaczęły się narady, zwo­
ływania się do kupy, niepewne kroki to w tę, to w o- 
wą stronę. Zbliżaliśmy się jednak ku lasowi. W tóm 
dało się słyszeć lekkie gwizdnie.fie, raz, drugi i trzeci. 
Pobiegłszy na ten głos ujrzeliśmy obiecanego przewo­
dnika Antoniego. Powiedział nam on, że już dawno 
oddział Ferdynanda Platera ukrył w bezpiecznem miej­
scu, dokąd też przed chwilą Rypińskiego i Zbrożka 
zaprowadził. O mało co nie udusiliśmy go, ściskając 
go z radości. Nie tracąc czasu posunęliśmy się w głąb 
lasu, żeby nas nikt z folwarku i z pola nie dostrzegł. 
Kiedyśmy już byli w gęstwinie, nastała między nami 
uroczysta cisza; zatrzymaliśmy się wszyscy jakby zmó- 
wnie, uklękliśmy w kółko, zdjęliśmy czapki i na po­
dziękowanie Bogu, że nas z rąk nieprzyjaciół wyrwał 
i wyprowadził, zaczęliśmy głośno odmawiać ze łzami 
zwykłą naszą modlitewkę:

Wszechmocny Boże! Ojców naszych Panie!
W Tobie nadzieja nasza i odwaga.
0 Twoje wsparcie na swe zmartwychwstanie

Twój lud Cię blaga!
0 zbaw nas Panie! przyjra żebrzące głosy;
Wzmóż siły nasze, daj nam zgodę, męztwo.

Ale i w szesnastu powiatach, w których czynność 
powyższa dopełnioną została — należałoby również 
Walne zebrania zwołać i ponownie kandydatów wybrać. 
Przejrzawszy bowiem listę wybranych na tychże ze­
braniach kandydatów, przekonywamy się, że z posta­
wionych mało kto mandat przyjmie, a ztąd delegaci 
^¡aleźliby się w ciężkióm położeniu w ostatniej chwili 
tf »pióro wyszukiwać kandydatów i tychże obierać. — 

i Wprawdzie nie we wszystkich powiatach powyższa oko- 
I łiczność zachodzi, nie przesadzimy jednak, jeślijpowiemy, 

fc zaledwie dwa lub trzy zebrania pod tym względem 
czynią wyjątek. W bukowskim zaś powiecie poprze­
stano tylko na wybraniu trzech kandydatów wówczas, 
gdy regulamin wyborczy przepisuje sześciu. To więc 
wszystko zdaniem naszóm należy uzupełnić. By zaś 
na chybił trafił nazwisk nie stawiać, dobrzeby było, 
aby komitety wyborcze zawczasu porozumiały się z oso­
bistościami, które stawiać na kandydatów na posłów
zamierzają, co do przyjęcia przez nich mandatów.

O ile dowiadujemy się, odniósł się już komitet cen­
tralny wyborczy w tych dniach w tern wszystkióm do 
komitetów wyborczych, przekonani więc jesteśmy, że 
cala ta sprawa należycie uporządkowaną zostanie.

Wreszcie pragnęlibyśmy, by na walnych zebra- 
fińicb nie poprzestano li ¿tylko na postawieniu kandy­
datów, lecz by. wyborców objaśniano o całym mecha­
nizmie wyborczym, o znaczeniu parlamentu i t. d. a 
wreszcie objaśniano wyborców zwłaszcza tych, którzy 
w służbie u Niemców pozostają, by sobie w kontra­
ktach warowali swobodę głosowania.

Rozporządzenie językowe.
Wspomnieliśmy już w ostatnim numerze 

pisma naszego o nowem, pod dniem 27 pa­
ździernika 1873 wydanem rozporządzeniu na­
czelnego prezesa W. Księstwa Poznańskiego w 
przedmiocie języka wykładowego dla szkół ele­
mentarnych prowincyi, uczęszczanych przez 
«^¡jjeci polskie. Rozporządzenie to, uzupeł­
niające i wieńczące bezwzględnym elaboratem 
organicznym dwa rozporządzenia wydane po­
przednio dla naszych szkół elementarnych, 
pierwsze z miesiąca marca czy kwietnia r. 
1867 z podpisem radzcy regencyjnego Buntin- 
ga, drugie z dnia 15 października 1872, — 
brzmi w dosłownej swej całości, jak następuje:

I. We wszystkich przedmiotach naukowych z wy­
jątkiem rełigii i śpiewu kościelnego, język niemiecki 
jest językiem wykładowym. Języka polskiego tylko 
o tyle używać wolno, o ile takowy jest nieodzownym 
dla zrozumienia przedmiotów naukowych.

II. Nauka religii i śpiewu kościelnego udziela się 
dzieciom po polsku mówiącym w języku ojczystym. 
Jeżeli takowe jednak w znajomości języka niemieckie­
go tak dalece postąpią, że go dokładnie zrozumieją, w

W Twóm świętem ręku składamy swe losy,
Daj nam zwycięztwo.

Dawno o Panie! jak nas przemoc ciśnie,
Dziedzinę naszą wrogi rozszarpały.

i Niech po dniach kary, dzień łaski zabłyśnie,
Wróć nas do chwały.

Krwi nie wołamy, zdobyczy nie chcemy,
Do mściwych mordów, do łupieztw nie zdolni,
Tylko ojczyznę odzyskać pragniemy,

Tylko być wolni.
Ty coś przed laty żył z ojcy naszemi,
O powróć wnukom, dziadów ioh spuściznę!
O Boże! polskiej pobłogosław ziemi:

Zbaw nam ojczyznę!
Niech przed Twym ludem, wrogi się ustraszą,
W młodzieńców serca tchnij rycerzy męztwo!
Za chwałą Twoją i za wolność naszą

Daj nam zwycięztwo!

Antoni patrzał na nas z zadumieniem, a widząc 
łzy w oczach naszych sam się rozpłakał. Skończywszy 
modlitwę poszliśmy dalój i całą godzinę idąc bagni- i 
stym lasem przybyliśmy do miejsca, gdzie byli ukryci 
nasi koledzy. Uściskaliśmy się z nimi. Przez trzy 
gódziny czekając na nas i oni doświadczyli nie mało ’ 
niespokojności. Będąc już wszyscy razem, poczęliśmy i 
się liczyć i postrzegliśmy z bolesnem zadziwieniem, że ' 
z pomiędzy czterdziestu, którzy mieli opuścić Dzisnę, ■ 
znalazło się nas tylko ośmnastu. To jest: Pągowski 
Aleksander, Rypiński Aleksander, Szulc Józef, Przy- 
sieeki Antoni, Plater Lucyan, Plater Ferdynand, Zbro­
żek Aleksander, Obuchowicz Aleksander, Klot Jan, ' 
Klot iludolf, Strupiński Józef, Łabuński Antoni, Kor­
sak Kazimierz, Kontrymowicz Józef, Sołohub Maciój, 
Borowski Kazimierz, Rawkiewicz Napoleon, Kościai- 
kowski Jan. Innym zabrakło odwagi, którójby pewno 
znalazło się w nich dosyć, gdyby się rzecz zaczynała 
od uderzenia w bęben albo od strzałów. Ale bo tóż 
mnie się przynajmniój zdaje, łatwiój z bronią w ręku 
śmiało stanąć przed nieprzyjacielem, niżeli wyzwać ca­
łą jego zawziętość na hazardowną grę zręczności czy­
li raczej tylko ślepego szczęścia.

Myśmy doświadczyli, co to jest podobna próba 
mocy charakteru.. Byliśmy bezbronni: kilka kordów, 
pistoletów i krucic które ochranialiśmy od deszczu jako 
jedyny nasz ratunek w razie napaści, nieby zapewne 
nie znaczyły, jeśliby Moskale doścignęli nas, albo za­
stąpili nam drogę. Antoni lepiej znał, na czóm zale­
żało nasze zbawienie; prowadził miejscami, kędy może 
nigdy i wilk nie chodził. Szliśmy za nim przez za­
łomy, trzęsawice, wody, wszędzie prosto w bród po 
kolana, po pas, po szyję, byle wyminąć placówki ko- 

. zuckie i przybyć prędzój do stanowiska umówionego 
dla koni nam obiecanych. Pągowski dręczony mnó-

takim razie należy zaprowadzić takowy jako język wy 
kładowy za zezwoleniem rejencyi w tych przedmiotach 
w oddziale średnim i wyższym.

III. Celem nauki w niemieckióm czytaniu i pi­
saniu jest:

1. dla oddziału niższego uzdolnienie dzieci do do­
kładnego czytania krótkich, łatwych zdań i do 
odpisywania i napisania samodzielnego tako­
wych. Gdzie dzieci polskie nie zaraz po wstą­
pieniu do szkoły mogą być ćwiczone w nie­
mieckióm czytaniu i pisaniu, tam nauka w nie­
mieckim języku ma być udzielaną zrazu tylko 
ustnie wedle przepisów „Anleitung zur Be­
handlung des deutschen Unterrichts in polni­
schen Schulen.“ Niemieckim dzieciom udziela 
się wszędzie nauka w niemieckióm czytaniu i 
pisaniu zaraz po wstąpieniu ich do szkoły.

2. W oddziale średnim należy starać się o to, 
aby dzieci zdolne były odczytać całe co do 
formy i treści łatwe kawałki z rozumieniem i 
ile możności gładko, pisać dyktando bez błędu 
i napisać lekki w szkole starannie omówiony 
ustęp samodzielnie.

3. W oddziale najwyższym doprowadzić należy 
uczni do tego, żeby nie za trudne dla nich 
kawałki, których treść nie jest obcą kołu, w 
któróm żyją, z łatwością i zrozumieniem od­
czytać, dyktando tego rodzaju bez błędu na­
pisać a i większe kawałki dokładnie oddać 
mogli.

We wszystkióm innóm pozostają w swój mocy 
przepisy o nauce języka niemieckiego, zawarte 
w ogólnych postanowieniach z 15 października 
1872 roku.

IV. Język polski pozostaje przedmiotem nauki 
dla dzieci pochodzenia polskiego; regeneya wszakże 
może . w odpowiednich razach postanowić inaczój. — 
Dzieci niemieckie potrzebują do udziału w nauce ję­
zyka polskiego zezwolenia powiatowego inspektora szkól- 
nego.

Zadaniami nauki języka polskiego są następujące:
1. W oddziale niższym należy się starać o gład­

kie ile można czytanie wszystkich kawałków 
do czytania w elementarzu. Pisania uczyć

, należy razem z czytaniem.
2. Zadaniem średniego oddziału jest ćwiczenie w 

dokładnóm czytaniu, uważanie na znaki pisar­
skie i wprowadzenie w rozumienie czytanego.

3. W oddziale wyższym doprowadzeni być po­
winni uczniowie tak daleko, aby gładko i do­
brze czytać a o materyach nie będących obcemi 
kołu, w któróm żyją, ustnie i piśmiennie wy­
rażać się dokładnie mogli.

V. W każdej szkole obejmuje oddział niższy dzieci 
dwóch pierwszych, oddział średni dzieci dwóch nastę­
pnych a oddział wyższy dzieci ostatnich trzech lat 
szkól nych.

W owych szkołach, w których język polski pozo­
staje wykładowym, rozdzielają się godziny pojedynczych 
przedmiotów i oddziałów, jak następuje:

1. W jednoklasowej szkole elementarnój:

stwem dotkliwych uczuć, zasłabł tak dalece, żeśmy 
musieli go kolejno to nieść, to prowadzić pod ręce. 
Na domiar trudów i niespokojności w miejscu ozna- 
czonem, nie znaleźliśmy koni. Wtenczas ciężkie po­
łożenie nasze przedstawiło się nam w całój swój okro­
pności. Zmokli do nitki, zmordowani, zawiedzeni, 
w deszcz nieustanny, w obawie lada chwila ujrzenia 
pogoni, w trwożącej niepewności, coby mogło przeszko­
dzić powstańcom dotrzymać słowa, poglądaliśmy z roz­
paczą na dalszą drogę przed nami. — Jeszcze cztery 
mile trzeba było ujść pieszo do Łużek a w Łużkach 
cóż tak pewnego nas czekało? Rozpacz nas ogarnęła, 
narzekaliśmy wszyscy; jeden z kolegów chciał nawet 
w łeb sobie strzelić. Ale pomału rozwaga zaczęta brać 
gorę, chwyciliśmy się ułamku nadziei i postanowiliśmy 
czekać a nuż czy nie przyjdą konie. Że zaś równie 
nam głód jak chłód dokuczał, uradziliśmy wysłać tym­
czasem Antoniego, żeby cokolwiek do zjedzenia dostał. 
Skoro odszedł, upatrzyliśmy sobie, ile przy słabóm 
świetle chmurami powleczonego księżyca rozróżnić mo­
żna było, mały pagórek i położyliśmy się na nim. — 
Ale wkrótce dało się uczuć, że teu pagórek był tylko 
czubem suchej trawy na błocie; woda tak nas obej­
mowała, że bok o ziemię oparty zawsze więcój ziem- 
bnął, niż ten co był na deszczu i wietrze. Przewra­
cając się i dzwoniąc zębami jak w bęben, leżeliśmy 
godzin, parę. W ciągu tego czasu usłyszeliśmy raz 
tętent i.rżenie koni. Już zerwaliśmy się by biedź na 
spotkanie posłańca od Chomskiego, ale szczęściem 
wstrzymało nas coś od pospiechu, bo późniój dowie­
dzieliśmy się że to był rozjazd kozaków.

Nakoniec zimno przejęło nas do tego stopnia, że­
śmy nie zważając na nic, nie czekając dłużój Anto­
niego, postanowili iść na oślep gdziekolwiek, byleby 
wydobyć się z bagien. Wyszedłszy z lasu nie znale­
źliśmy żadnói drogi; poczęły się tedy nowe zatargi, 
w którą obrócić się stronę. Jedni chcieli iść w prawo 
drudzy w lewo. Utrzymało się zdanie pierwszych i 
słusznie, bo ten kierunek oddalał nas od Dzisny. — 
Wkrótce spostrzegliśmy jakąś wioskę, dalejże do mój, 
Biegnąc wprost przez pole i ogrody warzywne, trafi­
liśmy na chatę burłaka. Rad nie rad musiał wstać i 
pokazać nam drogę. Za jego przewodnictwem przy­
szedłszy do karczmy, pytaliśmy się gdzie jesteśmy? 
Odpowiedziano nam, że na trakcie z Dzisny do Her­
manowie, co nas bardzo uradowało, ponieważ właśnie 
tam nam trzeba było dążyć do jedynego przewozu, 
który Moskale zostawili nie zniszczony na Dzisieńce. 
Idąc jeszcze z burłakiem do karczmy, ułożyliśmy so­
bie wziąść arędarza na sekret, przyłożyć mu pistolet
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2. W kilkoklasowćj szkole elementarnéj:
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W szkole półdniowej i szkole z trzema klasami i

dwoma nauczycielami (§ 3 i 4 „Allgemeine Bestim­
mungen“) jako też w szkole letnićj i dla pastuszków 
wchodzą w użycie potrzebne zmiany wedle potrzeby.

Naznaczone dla języka polskiego godziny wyzna­
czać należy w końcu nauki przed i popołudniowej.

powiewającego wiatru lub względami karyery, 
po sumiennem zbadaniu prawdziwych potrzeb 
ludności. Przyszłe ¡prawo o organizacyi wy­
chowania publicznego da najlepszą sposobność 
wystąpienia naszej deputacyi sejmowej z temi 
naturalnemi argumentami, postarania się, aby 
nie każdorazowe panujące prądy w naczelnym sy­
stemie, lecz prawo regulowało sprawę wykłado­
wego języka w szkołach państwa cywilizacyi, 
jakiem ma i chce być monarchia ruska. I teraz 
już jednakże nastręcza rozporządzenie powyższe 
naczelnego prezesa w połączeniu z tylu innemi 
poprzedzającemi, z pamiętnym zakazem prywa­
tnego wykładu nauki religii, deputacyi naszej 
pożądaną sposobność do zabrania głosu przy 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa oświecenia. 
Rezultat podobnego wystąpienia będzie natural­
nie, jak wszystkich innych, na teraz żaden: 
być wszakże może, iż będzie miało podobne 
wystąpienie wartość jako materyał na przy­
szłość. — Tyle co doj strony urzędowo-
parlamentarnój w sprawie obecnego rozpo-

Rozporządzenie to nie potrzebuje z naszej 
strony żadnego komentarza. Natehnął je duch 
owego bezwzględnego systemu germanizacyi, 
który, nie obliczając się ze względami pedago­
giki, dąży do zamierzonego celu — przeinacze­
nia narodowego charakteru ludności naszego 
kraju. Wzgląd ten jedyny i i aczelny góruje 
bez osłony i eufemizmów żadnych nad wszy- 
stkiemi szczegółami w mowie będącego rozpo­
rządzenia. Język polski znajduje się według 
niego wypartym z wszystkich stanowisk, ma 
zajmować tylko rolę podrzędną środka pomo­
cniczego w nauce języka niemieckiego jako głó­
wnego przedmiotu. Takie jest położenie rzeczy 
stworzone dla szkół elementarnych W. Księstwa 
Poznańskiego nowem rozporządzeniem naczel­
nego prezesa, tak odmiennem duchem i treś ią 
od dobroczynnej instrukcyi ministeryalnej z dnia 
24 maja 1842. Smutny to stan rzeczy bez 
wątpienia, ale biadanie i wyrzekanie nad nim 
nie wystarcza; przeciwnie nasuwa się w obec 
niego jak zawsze w tego rodzajach wypadkach 
naturalne bardzo pytanie, jakby złemu zaradzić? 
— Nasamprzód powtarzamy i dzisiaj, cośnay 
już często bardzo mówi, że tego rodzaju 
właśnie przypadki, że rozporządzenia, jak po­
wyższe, dowodzą najwymowniej kulawości kon- 
stytucyonalizmu i parlamentaryzmu pruskiego. 
Cóż wart stan konstytucyjny i parlamentarny 
państwa, w którem bez zapytania woli i po­
trzeb ludności, wolno za skinieniem odebranem 
z góry choćby najwyższemu urzędnikowi, drogą 
administracyjną, z po za zielonego stołu, skre­
ślić jednym pociągiem pióra język ojczysty mi­
lionowej przeszło ludności z rzędu przedmiotów’ 
godnych nauki, i to język wykształcony i uro­
biony, mający sw’ą przeszłość i swą literaturę, 
swych uczonych i poetów’, swój obszar wrreszcie 
reprezentowany cyfrą kilku tysięcy’ mil kwa­
dratowych? Rozporządzenia tego rodzaju nie 
powinnyby być wydawane z po za zielonego 
stołu, lecz drogą troskliwie i sumiennie ob­
myślanego praw’odaw’stwa, za współudziałem pe­
dagogów nie kierujących się prądami u góry

do łba i bez ogródek kazać, żeby nas do Łużek za­
prowadził. Na wszelki przypadek jednak, udawaliśmy 
z razu, że jesteśmy wierni rycerze Jego cesarskićj 
Mości, przez powstańców wypędzeni z Wilejki i idzie­
my do Dzisny. Rozmawialiśmy z sobą po moskiewsku 
i wołaliśmy jeden drugiego zmyślonemi imionami: 
Iwan, Hawryło i t. d. Skoro ogrzeliśmy się trochę i 
zjedliśmy po kawałku chleba, Pągowski odwołał żyda 
stronę i chciał zręcznie go zażyć; ale ten nie dał mu 
i słowa wymówić, wręcz powiedział, że chociaż stara­
my się za kogo innego uchodzić, wie dobrze kto je­
steśmy i czego chcemy, bo nas widział w Dzisnie. — 
Układy jednak nie były trudne: za dwa ruble srebrne 
przyrzekł nas najprościćj zaprowadzić do Łużek. — 
Ruszyliśmy z źydkiem, naprzód wielką drogą, przez 
wiele wiosek w nocy, potem manowcami i polami. — 
Szedł sam spiesznie i ciągle nas nukał; prędzej! prę- 
dzćj! O świtaniu przyszliśmy nad brzeg Dzisienki. 
Nie było tu drogi a zatćm i przewozu ani czółna; ale 
żyd wyciągnął z chróstu małe jakieś korytko, wziął 
drąg i sadzając nas po dwóch, przepławiał na drugą 
stronę. Później przyszła jego siostra i pomagała mu 
w pracy. — Rozwidniało już zupełnie, nim ostatnich 
przewieźli. Zaczęli się ludzie schodzić na nieprakty- 
kowane widowisko i każdy dziwił się, coby taka prze­
prawa znaczył’. To nam było nie do smaku. Do­
stawszy się wszyscy na prawy brzeg rzeczki, zaszliśmy 
do karczmy, gdzie właśnie mieszkała siostra naszego 
przewodnika. Tu wysuszyliśmy trochę odzienie, wy­
piliśmy po szklance grzanego mleka i najęliśmy konia 
dla podwożenia kolejno bardziej znużonych. O parę 
wiorst od karczmy wstąpiliśmy do Krasnej Góry, fol­
warku pana Wazgirda, spodziewając się, że dostanie­
my wozów na dalszą drogę. Ale dzierżawca wyraźnie 
oświadczył, że z ludźmi podejrzanymi nie chce mieć 
do czynienia i pogroził żydowi, że go oskarży za prze­
wodnictwo; jednakże dał nam śniadanie. Przestraszony 
żydek nie chciał nas dalćj prowadzić, ledwo nie ledwo 
dwa ruble i pistolety w naszym ręku pokazywane mu 
na przemian, przemogły w nim obawę sądu niższego 
i skłoniły go do zupełnego dotrzymania umowy. Na 
lewym brzegu Dzisieńki, ukazało się kilku konnych, 
sądziliśmy, że to byli kozacy i przyspieszyliśmy nasze 
kroki. Droga wszędzie była niegodziwa, nawet dla 
pieszych, deszcz nieustający. O pół mili przed Łuż- 
kami pytaliśmy się we wsi, co tam słychać? „Wszy­
stko dotychczas spokojnie — odpowiedział nam gospo­
darz, — co dzień czekają przybycia kilku pułków mo­
skiewskich.“ Śliczna dla nas nowina! Nie było wsza­
kże co innego przedsięwziąć; postanowiliśmy dotrzeć

rządzenia. — Następnie pozostaje przeciw 
niemu zawsze gotowy i obowiązkowy środek, 
własnej pomocy. Petycye do Izb, do instan- 
cyi administracyjnych, wystąpienie deputowa 
nych naszych sejmowych są dobre i konieczne, 
ale praktycznego rezultatu w obec panującego 
systemu nie sprowadzają. Natomiast przedsta­
wia się zawsze gotowy, zawsze z każdym dniem 
do użycia środek własnej pomocy. Niechaj To­
warzystwo ludowej oświaty, niechaj poczciwa 
i szczerze patryotyczna zabiegłość prywatna dają 
antydot polski ludowi naszemu przeciw dozie 
niemczyzny zadawane z góry.
polska dana ze dworów lub 
sfer światlejszych zaciera wrażenie tego — co 
szkoła we wręcz przeciwnym sensie i kierunku

Niech książka 
z jakichbądź

krzewu i szery
Otóż najskuteczniejszy sposób zaradzenia 

złemu.

dotąd nie mamy. Praca p. Chociszewskiego jest pier- 
wszóm usiłowaniem w tym rodzaju, Autor trzymał się 
w tem dziełku głównie formy biograficznćj, przy tern 
daje nie źle odbite obrazki celniejszych autorów i od­
powiednie z ich pism wyjątki. Co mnie szczególnie 
uderzyło, to osobny rozdział o pisarzach ludowych, 
których podana liczba coś około 70, z tych bodaj kilku 
imiona znajdują się w „Kursie Literatury“ Nehringa 
i podobnych dziełach. Pierwszy raz jawi się tu kró­
tkiej treściwe zestawienie tych pisarzy, co, prawda, nie 
wywarli takiego wpływu jak Mickiewicz lub Lelewel, 
ale których zasługi mimo to są bardzo wielkie, gdyż 
pracowali dla oświaty naszego kochanego ludu, dla 
tej naszej szczęśliwszej przyszłości a zatem kładli 
fundamenta tego gmachu narodowego, który, jak tu­
szymy, kiedyś przecież zbudujemy. Zaiste! Dziwna 
to i nieodgadniona rzecz, że podręczniki literatury np. 
Nehringa, Łukaszewicza rozpisują się drobiazgowo nie 
raz o Jonstonie n. p., nie przeczę znakomitym pisarzu 
łacińskim, ale którego dziś prawie nikt nie czyta a naj­
mniej pewnie piszący, a tymczasem zasługi ks. Boro­
wicza, Latkowskiego, Prusinowskiego, Stalmacha, Lompy, 
Łyskowskiego nie tylko nie wspomniane, ale nawet 
nazwiska ich przemilczane. Mojem zdaniem lepiejby 
było, aby się młodzież uczyła na pamięć o pisarzach 
łudowycn, niż o Jonstonach, Dantyszkach, Sarbiewskich 
i t. d. Otóż praca p. Chociszewskiego te szczerbę wy­
nagrodzi.

Zdawaćby się mogło, że podobne przedsięwzięcie 
ze względu na ważność przedmiotu i ze względu, że 
autor za usiłowania rozkrzewienia oświaty więzienie 
odsiaduje, znajdzie najżyw-ze poparcie, tymczasem ze 
wstydem wyznać muszę, że razem zebrało się coś 40 
przedplacicieli na „Piśmiennictwo Polskie“ choć cena 
tak bajecznie tania. Jeżeli w podobny sposób popierać 
będziemy literaturę, to umrze ona wkrótce na galopu­
jące suchoty. O ile wiem, położenie p. Chociszewskiego 
pod względem finansowym, jak wszystkich polskich 
literatów, jest bardzo smutnćm, jedyna jego nadzieja 
była w owej książce, której druk rozpoczął się w sier­
pniu. Go miał zasobów — włożył w diuk, papier i 
obrazki, myśląc, że choć część nakładu wróci się przed­
płatą — gdzie tam.

Dzi wne zapewne są uczucia p. Chociszewskiego 
w kozie, gdy go dochodzą takie objawy spółczucia i 
uznania jego wytrwałej pracy nad oświatą ludu, lecz 
już kończę, gdyż się podobno zaczynasz niecierpliwić, 
luby czytelniku. Dziełko p. Chociszewskiego z powodu 
chybionej zupełnie przedpłaty a ztąd i dla braku pie­
niędzy wyjdzie dopićro w grudniu b. r. Kosztować 
będzie 12 sbr. a zawiera cos 250 stronnic i 30 rycin.*)

świetne egzamina złożyła we Wrocławiu. Tymczasowo
przez zimę pomieszczono tę szkółkę w pomieszkani 
p. T. Degórskiego, gdyż kupiony od p. Szuberta d0 
mek z 2 morgami gruntu dopiero na wiosnę dla ko' 
niecznych i celowi odpowiednich reparacyi zajęty bv' 
może. Nie jest tu miejsce rozwodzić się nad użyte. 
cznością tój instytucyi, życzyćby tylko należało, &bv 
obywatele miasta, korzystając z nadarzającego się 
dobrodziejstwa, posyłali jak najlicznićj dzieci swoje (]fj 
szkółki. Tu dziatwa, bawiąc się, nabędzie smaku d0 
nauki i porządku, wyrobi w sobie gust piękna, nauczv 
się myśleć, a ćwiczeniami gimnastycznemi rozwinie sil"« 
ciała i zgrabność ruchów. „Mens sana in corpore sano1' 
— to cel i zadanie tego nowego w naszćm Księstwie 
zakładu naukowego dla maluczkich. O ile mi wiad0. 
mo, władza udzieliła już z całą gotowością konseng 
dla téj szkółki.

Trzemeszno, 29 listopada.

WśadomńśeS urzędowe.
NPan raczył nauczyciela wyższego dr. Beckhaus w Ro­

goźnie mianować dyrektorem gimnazyum w Ostrowie.

Dotychczasowy komisoryczny powiatowy inspektor szkół- 
ny Wendland w Bydgoszczy mianowany został powiatowym 
inspektorem w obwodzie regencyjnym bydgoskim.

Nauczycielowi muzyki i dyrygentowi stowarzyszenia dla 
muzyki duchownej Klemensowi Schoen w Poznaniu nada­
ny został tytuł dyrektora muzyki.

Korespondencya Dziennika Pozn.

Z miasta, 1 grudnia.
(Piśmiennictwo polskie dla ludu etc. przez J. Chociszewskiego.)

Miałem w tych dniach sposobność przeglądania 
wydrukowanych dotąd 14 arkuszy „Piśmiennictwa Pol­
skiego dla Ludu i Młodzieży,“ ułożonego przez J. Cho­
ciszewskiego. Dziełko to, o ile mogłem na prędce za­
uważyć, będzie nader pożyteczne. Podręcznika literatury 
polskiej dla ludu dotąd nie mamy, choć każdy przyzna, 
że pożądaną nader jest rzeczą, aby i mnićj oświeceni 
znali, choć pobieżnie, dzieje naszej pięknej literatury.
Zkąd mają się nauczyć, gdy w szkołach nie uczą? —■ 
Jedyny sposób — stosowne książki a książek, zawie­
rających skreślone popularnie dzieje „Piśmiennictwa“

do miejsca a jeślibyśmy nic w Łużkach nie znaleźli, 
przedzierać się do Swięcian' albo do Wilejki. Uszedł­
szy jeszcze wiorstę a może cokolwiek więcej, wleźli­
śmy w lesie do jakiejś odryny, żeby wypocząć trochę 
pod zasłoną od deszczu i tymczasem wysłać kogo z po­
między nas na zwiady. Co do przytułku, małośmy 
wskórali, bo dach był jak sito a u spodu mieliśmy lód 
i wodę. Pągowski pojechał konno do najbliższej wio­
ski i żyd poszedł z nim dla pokazania drogi. Ńiemo- 
gąc długo doczekać się jego, posłaliśmy S/.ulca w tęż 
stronę; po niejakim czasie wyprawiliśmy jeszcze Jana 
Klota z Korsakiem, gdy i ci nie wracali, ruszyliśmy 
wszyscy za niemi. Uszedłszy parę set kroków ujrze­
liśmy przecież ostatnich wysłańców wracających ku 
nam. Ci podskakując wesoło, wyrzucali czapki w górę 
i krzyczeli: wiwat! Dopiero duch w nas ożył. Przy­
biegliśmy do nich i usłyszeliśmy prawdziwie radosną 
wiadomość. Powstańcy byli w Łużkach! Powzięli 
oni tę nowinę w następny sposób: — Rzuciwszy nas 
W odrynie, nie trafili na drogę do Łużek, lecz na inną, 
która ich do drugiej odryny zaprowadziła. Tu znale- 
źli gromadę ludzi, którzy zmięszali się mocno spostrzegł­
szy niespodzianych gości w ubiorze wojskowym moskie­
wskim. Nikt nie odpowiedział ani słowa na zadawane 
pytania. Po takićm przyjęciu poszli dalej i spotka- 
wszy małego chłopaka idącego ze wsi do tejże odry­
ny, dali mu kilkanaście groszy, żeby był rozino- 
wńiejszy i pytali co słychać w Łużkach? — Ten od­
powiedział im: „Ja nie wiedaju szto eto zna­
czyć, mnoho panou najechało do Łużek i u- 
sio jeździć z pistoletami, na takich pryho- 
żych koniach. (Ja nie wiem co to znaczy, wiele 
panów zjechało się do Łużek : ciągle jeżdżą z pistole­
tami na takich pięknych koniach). Tego nam i na­
szym powstańcom było dosyć. Poczuliśmy w sobie no­
we siły i spieszyliśmy, jakby nas kto gonił. — Wy­
szedłszy z lasu postrzegliśmy koło wioski zbrojnych 
jeźdźców powstańczych, z białemi kokardami u czapek. 
Byli to Ignacy Klot i Józef Łopaciński, wysłani na 
nasze spotkanie, Szulc im towarzyszył. Kiedy po pier­
wszych uniesieniach radości napadliśmy na Szulca — 
czemu nie wracał do nas, odpowiedział nam, że zatrzy­
mały go pikiety — chciano nawet strzelić do niego, 
ledwo się wytłumaczył, że on nie Moskal choć w mo­
skiewskim płaszczu. Zaprowadzono go potóm do Łu­
żek, gdzie także powstał nie mały rozruch, nim się do­
wiedziano, kim był rzeczywiście.

We wsi zastaliśmy Pągowskiego i naszego prze­
wodnika. Każdy dał mu co mógł. Żydek wynagro­
dzony nad umowę, — serdecznie oświadczał swoją
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(Wybory do reprezentacyi miejskiej. — Kasa pożyczkowa jau 
Spółka zapisana. — Progimnazynin i gimnazyum. — O tém i

owéin).
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(z) Przed kilku dniami odbyły się u nas wybory 
uzupełniające reprezentantów miasta. Niestety, nie wy. 
padły one tak korzystnie, jakby być powinno i mogło 
a to w skutek opieszałości trzech wyborców, należa' 
cych dc jednej familii i mających czystopolskie nazwj. 
ska, którzy, mimo, iż najmniejszego nie mają zajęcia 
nie stawili się do urny jwyborczój. Dwoma tylko glo­
sami przepadł jeden z kandydatów polskich w drugiej g 
klasie, a liczba Polaków w reprezentacyi miejskiej p0. ’ Z°S 
zostanie jak dawniój t. j. 5 przeciwko 7 innej narodo- *a°' 
wości. Obrano w klasie I. p. Plintsch, mistrza kotlar.

igie p

(T)
joie i 

Roz 
dr

skiego, w klasie II. dr. Daszkiewicza i rektora dra
Sarg, w klasie III. dr. Zimmermann. Na nowe wy. 
bory czekać inusimy dwa jeszcze lata; daj Boże aby 
lepiej wtenczas wypadły.

Przed niedawnym także czasem zapadła ostateczna 
uchwała zapisania kasy naszej pożyczkowćj jako spółki 
sądownie zapisanej. Jest to nader ważny fakt tak dla 
miasta jak i całej okolicy, gdyż przy takićm zapisaniu
Spółka na zaufaniu a przeto i na wzroście i bycie

*) My i dziś, uznając słuszność narzekania Szan. kores­
pondenta, oświadczamy, iż zapisy na prenumeratę powyższego 
dziełka przyjmujemy — a pragniemy, by plynęia licznie, — 
ale... no! miejrny nadzieję; zatem powtarzamy, że zapisy na 
prenumeratę chętnie przyjmujemy.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Z Buku, 29 listopada.
(Wybory do reprezentacyi miejskićj. — Szkółka Froeblowska.)

P Gdy dotychczas nikt z Buku nie doniósł o re­
zultacie wyborów na reprezentantów miejskich, biórę 
dziś na siebie ten obowiązek, aby niejakoś przykładem 
stwierdzić tę starą prawdę, że poczucie sił własnych 
przy solidarności i najtwardsze zapory łamie i dopro­
wadza do zwycięztwa mimo słabej nadziei. Przeci­
wnicy nasi budują zwykle swe plany na naszej opie­
szałości i bezcżynności. Gdy oni w ścisłym szeregu, 
związani jednością interesu, przystępują do urny wy­
borcze , my na laurach swej wygody spoczywamy, lub 
prywatą rozdwojeni, podajemy pomocną dłoń nieprzy­
jacielowi. Przy wyborach uzupełniających do repre- 
zentacyi miejskićj dnia 26 bm. wyszliśmy zwycięzko, 
bośmy — bodaj nie pierwszy i ostatni raz! — pomy­
śleli o tej interes miasta tak żywo obchodzącej spra­
wie. Wybrano 4 Polaków i to pp.: M. Rączkę, T. 
Degórskiego, 1. Małeckiego i dra S. Golskiego. Mamy 
więc od Nowego Roku na 9 reprezentantów 7 Pola­
ków i 2 Żydów.

W tym miesiącu otworzono w Buku założoną sta­
raniem p. E. Sczanieckięj z Pakosławia szkółkę 
Froeblowską dla dzieci od 3 lat począwszy pod prze­
wodnictwem panny Jezierskićj, która w tym fachu

wdzięczność. — W Łużkach nie wiedziano jak nas 
przyjąć. Obywatele, księża, studenci, wszystko było 
na nasze usługi. Siłę zbrojną zastaliśmy jeszcze nie 
w bardzo świetnym stanie. Kilkadziesiąt koni, gro­
madę ludu pieszego, broni mało, porządku ani trochę. 
Zbiór ten wyglądał raczej na gromadę myśliwych go­
tującą się na obławę, niż na hufce powstańców idą­
cych walczyć za ojczyznę.“

Dalsze rozwijanie się powstania 
dzisnieńskiego.

Przybycie podchorążych ożywiło niezmiernie za­
wiązek powstańców tworzący się w Łużkach. Jakaś 
tajemna potęga tkwi we wszystkiem, co z czystego u- 
czucia, z wzniosłego natchnienia jest poczęte, chociaż­
by na pozór miało drobne, albo zgoła nie osiągnione 
skutki. Bujne przedsięwzięcia spiskowych uczniów dy- 
naburgskich musiały skończyć się na cichej ucieczce; 
ośmnastu zaledwo zaniosło swój zapal i odwagę w po­
śród rodaków a jednak tym zdawało się, jakoby ogro­
mną siłę otrzymali w pomoc. Od tój chwili nie było 
już wzmianki ua radach o niepewnych próbach szczę­
ścia, o przejściu w sąsiedni powiat, o łączeniu do sze­
regów iiczpiójszych. Wzięto się, czynnie i z otucha 
do użycia własnych środków, /— Żołnierskie oko mło 
dych przybyszów dostrzegło zaraz główne uchy­
bienia niedoświadczonych wojowników/ jłrzeciw prze­
pisom sztuki, — której musieli uczyć się w obec nie­
przyjaciela. — Żeby zabezpieczyć zbrojną garstkę 
przynajmniój od niespodziewanego napadu z Dzisny, 
żeby w obozie zaprowadzić czujność i nadać mu postać 
wojenną, podchorążowie, lubo znużeni, zatrudnili się 
natychmiast rozesłaniem pikiet i straży, dla przykładu 
sami odbywali pierwszą kolój. Wnet przypadła na nich 
cięższa powinność. Napisano akt koufederkcyi, wybra­
no komitet tymczasowy pod prezydencyą Benedykta 
Klota i przygotowano odezwy do obywateli; a chcąc 
niejako żywym przykładem patryotyzmu dodać mocy 
słowom, rozesłano samychże podchorążych na wszystkie 
strony powiatu. Apostolstwo to było dla nich niebez- 
czne, lada polieyant wiejski, lada stronnik moskiewski 
mógł schwytać zbiega i zaprowadzić go do Dzisny. —

Ale nie wielu znajdowała się takich, coby tę o- 
bawę sprawdzić byli zdolni. Kluczwójt rozwożący pu- 
blikatę o ucieczce podchorążych (junkrów) i rozkaz 
do asesorów sądu niższego, żeby ich łapać, za­
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p’ członskać tylko musi. Jako firmowi reprezentują Spółkę: 

dr. Zimmermann jako dyrektor, dr. Daszkiewicz jako 
kontroler i Łukasz Liebek jako rendant. Projekt przy, 
stąpienia do centralnego zarządu Spółek zapisanych 
przepadł znaczną większością głosów, a to z jasnego 
powodu, iż przystąpienie takie połączone jest z ofiara 
pieniężną Spólai naszćj, która małemi dotąd obraca 
kapitałami, a jak ufać należy, odtąd dopiero wzrastać 
pocznie. Mamy nadzieję iż nasze obywatelstwo spółkę 
funduszami wspierać zechce, mając zapewnienie, iż przy 
dobrych odsetkach kapitał jak najpewniej będzie ulo­
kowanym.

Sprawa przeistoczenia progimnazyum naszego na 
gimnazyum wciąż jeszcze w zawieszeniu. Miasto udało 
się z prośbą do stanów powiatowych o przyczynienie 
się datkiem pieniężnym do urzeczywistnienia tej myśli; 
dzień 4-go grudnia pokuże, czy większość obywatelstwa 
naszego powiatu skłoni się do zrealizowania szlache- 
tnych intencyi. Mając gmach pyszny, bibliotekę, ga­
binet fizyczny, znaczne fundusze, alumnaty, musimy 
mieć nadzieję, iż władze wyższe zapomniawszy co w 
przeszłości się stało, wysłuchają słusznych żądań na­
szych i nie staną na przeszkodzie tam, gdzie o ogólną 
idzie oświatę. “ i

Jak wszędzie tak i u nas ogólnie .skarżą się na leki, 
biedę, brak pieniędzy, brak kredytu, a chociaż zboże wat 
dobrze płaci, cóż po tóm kiedy nie sypie. Niektórzy Iki. 
obawiają się nawet głodu na wiosnę a to z powodu, że D 
ziemniaki na gwałt gniją, które są głównem wyżywię- i w 
niem klasy biedniejszćj. Komornicy i robotnicy sprze- id, 
dają po 10 sgr. szefel do gorzelni.

Znany ze swego procesu przed 9 laty hr. Finken- 
stein z Brzozowa został temi dniami ułaskawiony przez 
króla i opuścił Trzemeszno, udając się w inną okolicę, 
w celu ratowania nadwerężonego zdrowia przez kilko- 
letnie więzienie.

W pobliskiej wsi Bieslii), własności p. Wierzbi­
ckiego, zgorzały 3 stogi zboża. Ręka jakaś niegodziwa 
podł lżyła z umysłu ogień. Stogi nie były niestety za­
bezpieczone. Niechaj to będzie przestrogą dla in­
nych !
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stał asesora Ignacego Korsaka stojącego na straży o- 
bozu powstańców. W domach obywatelskich wszędzie 
przyjmowano ich z czcią i uniesieniem — misya bez 
żadnego przypadku sprawiła najlepsze skutki.

Na miejsce komitetu tymczasowego wybrano ko­
mitet stały. Prezesem został stary marszałek Podbi- 
pięta, zastępcą jego hr. Augustyn Brzostowski. Człon­
kami byli Benedykt Klot, Antoni Korsak, chorąży 
Szyryn, Krukozewicz i inni. — Obowiązek sekretarza 
spełniał Adam Kurowski, któremu dopomagał niezmor­
dowany w pracy i niewyczerpany w gorliwości ksiądz 
pijar Tatur.

W przeciągu dni czterech od przybycia podcho­
rążych, powstanie powiatu dzisneńskiego nagle* wzro­
sło w liczbę; ale większa część ludu "uzbrojona była 
jedynie w piki i kosy. Wszystkich oczy pożądliwie 
zwracały się ku Dzisnie, do opanowania którój najwię­
kszą przywiązywano wagę. Jednak nie można było 
o tem ani pomyśleć przed obraniem naczelnika siły 
zbrojnój, któryby do znajomości sztuki wojennój łączył 
powszechne zaufanie współobywateli. Wybór padł na 
Walentego Brochockiego, byłego podpułkownika wojsk 
polskich, zamieszkałego w Głębokiem.
j Dnia 15 (27) kwietnia Walenty Brochoeki, ogło­
szony wodzem siły zbrojny powiatu d.is lieńskiego, wy­
konał przysięgę i zaraz czynnie zajął się przygotowa­
niem (jo żądanćj wyprawy. Szefem swojego sztabu 
mianował podchorążego Pągowskiego, — na adjutanta 
wziął obywatela lgną ego Klota, dozór nad arsenałem 
powierzył podchorążemu Obuchowiczowi. Komendan­
tem placu W Łużkach naznaczył marszałka Bujnickie-
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go, na takiegoż komendanta do Głębokiego wysłał I- 
gnacego Korsaka, Mikołajowi Klotowi z wyborem ja­
zdy kazał posunąć się na posterunek ku Dzisnie do 
He rmanowicz, a resztę kawaleryi z kantonistów złożo­
ną oddał byłemu marszałkowi Chrapowickiemu.

Po wielkiój nocy dopiero powstanie dzisneńskie, 
zaopatrzywszy się w broń i amunicyą, uorganizowaw- 
szy naprędce, ile możności najlepićj zaczęto wyraźnie
sposobić się do wstępnego boju i wkrótce wyruszyło 
na zdobycie powiatowego miasta. Za szczegółowy o- 
pis tćj wyprawy — najlepićj posłuży znowu wyjątek 
z dziennika podchorążego, wyżej już przytoczonego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Cholera z okolic Mogilna nie przeniosła się do 

■powtórnie; po nieszczęśliwej tćj epidemii panuje 
3 epidemiczne pono zdrowie.
gzose z Trzemeszna do Sławikowa tak leniwie bu- 
że aż pożal się Boże. Po świeżo’usypanćj nie po-

’a prawie jechać, a co najmniej z ciężarem.
2ycie w miasteczku naszćm jest zawsze równo ci- 
pudce, monotonne. Nie ma nigdzie miejsca gdzie- 

A kilku ludzi razem zeszło, pogawędziło, a myśl 
¡„zaoia jakiegoś kółka towarzyskiego lub naukowe- 
p'rawie niepodobną jest do przeprowadzenia, bo za

jest brak inteligencyi z jednej strony, a za 
obawa ze strony wykształconćj należenia do to- 

j^etwa, które jest polskićm. Kółko „Czytelnia 
' polskich“ także prawie dogorywa, zaledwie 

jCze cztery czasopisma mogą byó tygodniowo 
(kielane. Inaczćj ma się rzecz z niemieckim „Lese- 

takowe blisko 40 liczy członków i dostarcza 
jjjacym przeszło 10 numerów pism rozmaitćj treści. 
Ujazdy na Zgromadzenia agronomiczne i Pomocy 

jliowej co raz nieliczniejsze; nie wiedzieć czy biedzie
opieszałości przypisać to trzeba.

Lwów, 27 listopada.
.»¡o posiedzenie sejmowe. — Ważna uchwała wydziału kra-
° . , . jowego).
(T) Całe dzisiejsze posiedzenie zeszło prawie wy- 

joie na wyborach różnych komisy i.
Rozpoczęto od wyboru dwóch członków do komi- 
jdresowej, wczoraj bowiem tylko trzechczłon- 

f zostało wybranych. Dziś więc jeszcze dwóch do- 
lDo, tak, że komisya ta składa się z pp. Kraiń- 
¡ego, Sawczyński ego, Czajkowskiego i 
,gzko wekiego.
Następnie wybrano dla spraw gminnych na 

k Krzeczunowicza, komisyą z 9 człon- 
Wybranymi zostali pp. Baum, Dunajewski, ks. 

rtana, Grocholski, Smarzewski, Turczyn, Gniewosz, 
«•irczyński. .Komisji tej przekazano zaraz sprawo- 
uie i wnioski wydziału krajowego o utworzenie o-
•¡¡ów gminnych.

Dla sprawy propinacyjnćj wybrano komisyą z 
tilonków. Składa się ona z pp. Horodyskiego, Ma- 
jskiego, Szumańczowskiego, Torosiewicza, Wodzi- 
iego, Krzeczunowicza i Wężyka. Przekazano jej 
wozdanie wydziału krajowego w sprawie propinacyi, 
rego pierwsze czytanie — było dziś na porządku 
ennym.
Wniesioną przez Grossa sprawę zmiany ustawy 

ogowćj przekazano komisyi drogowćj do którćj 
brano pp. Agopsowicza, Badeniego, Głogowskiego, 
ppena, Jaworskiego, Kirchmayera, Michalskiego i 
Imowskiego.
Sprawozdanie wydziału o czynnościach jego i o 

isnie etatu urzędników przekazano komisyi bu d- 
to w ćj, do której wybranymi zostali pp. ks. Czartory- 

Kaczała, Kamiński, Kaszewko, Potocki, Wei-
Weisman, Henryk i Ludwik Wodziccy i Zybli- 

ncz.
Sprawę wniesioną przez Smolkę w imieniu wy- 

du krajowego o nowych trybunałach pierwszćj in- 
icyi przekazano komisyi prawniczćj, która się 
da z pp. Czajkowskiego, Józefa Jasińskiego, Ka- 
, Kowalskiego, Rylskiego, Rydzowskiego i Weso- 
kiego.
Do petycyjnój komisyi wybranymi zosta- 

pslowie: Czajkowski, Dzwonkoweki, Firlej, Gole- 
ski, Łoś, Męciński, Pawlików, Piliński, Piotrowski, 
natowski, Słonecki, Szemelowski, Szczepański, Ja­
ki.
Do komisyi administracyjnćj wreszcie zo- 

i wybrani Kraiński, Paszkowski, Koziebrodzki, Ho­
łd, Kucyłowski, Kaczkowski i Zawadowski.
W ciągu wyborów uporała się komisya adresowa 

woja pracą.
Projekt adresu bardzo krótkiego i jak może być 

bardzićj banalnego, odczytał p. Paszkowski. Tru- 
streścić ten adres. Jest tam powiedziane, że a- 

s wyraża uczucia całego kraju, że w okresie 251e- 
ra panowania dzisiejszego cesarza było różnie i źle 
obrze, że były przejścia ciężkie i błogie, że swobo- 
jakie ma kraj zawdzięczamy cesarzowi i t. d. Na 

iosek Kowalskiego przyjęła ten adres Izba bez 
skusyi en b 1 o c w drugićm i trzecióm czytaniu.

W sobotę już zapewne posiedzenia nie będzie, bo 
tdresem tym pojedzie deputacya do Wiednia, a po- 
iffaż wybrano do tćj deputacyi i marszałka i jego 
tSpcę, więc sejm będzie świętować musiał aż do 
powrotu.
Roboty jednak na tćm ucierpieć nie powinny, bo 

®sye mają już mnóstwo czynności sobie przekaza- 
“b, a jutro dostaną jeszcze nowe zajęcie.

Na jutrzejszym porządku dziennym sprawy: do­
łków do podatków dla 401 gmin; zmiany ordynacyi 
'borczćj (sprawozdawca Smolka); rad szpitalnych 
’fawozdawca Haller); soli dla bydła (sprawozdawca 
’olka) i kilka drobniejszych.

Zaraz po zagajeniu posiedzenia udzielono urlop p. 
Białkowskiemu na dni czternaście.

Ważna bardzo zapadła w "Wydziale krajowym w 
IJch ostatnich uchwała, którą cały kraj radośnie po- 
’■ Myta na drogach krajowych wydzierżawiono <lo- 
iczas żydom. Rogatki wszystkie były w ręku naj- 
«j klasy naszych współobywateli wyznania moj- 
aowego a domy ich były przybytkami najniebez- 
Biejszemi, pułapkami na moralność i uczciwość 
\ wiejskiego. Obecnie wniosła ofertę o wydzierza- 
in,1.e poboru myta na drogach krajowych spółka, na 
ltej czele stoi p. Leonard Wiszniewski, który 
(°ku 1863 zmuszony opuścić Kongresówkę, osiadł 

,aJ- Spółce tćj wydzierżawił Wydział krajowy ów 
myta za sumę 82,022 guldenów (5000 guldenów 

i^j niż ofiarowali dotychczasowi dzierżawcy żydzi).
‘ka ta bierze w dzierżawę 52 stacye. Żydzi dzie- 
m dotychczas pojedyńcze stacye lub tylko po kil- 
Dbszernićj o tćj sprawie później. Pierwszy to 
!la drodze uczciwćj walki przeciw żydom.

Lwów, 29 listopada. 
(Trzecie posiedzenie sejmu.)

) Na porządku dziennym pierwsze czytanie 
sprawozdań wydziału krajowego, tudzież kilku 
drobniejszćj wagi dotyczących zapomogi dla 

10 śp. Bojarskim i Szczęsnowiczu urzędnikach 
Fch.
Uważniejsza była sprawa soli, którą tćż uchwa- 
W imieniu wydziału krajowego wniósł poseł 
<a sprawę cen soli i sejm zgodnie z wydziałem 
Pm uchwalił:
ttrzebę zniesienia monopolu soli,
k długo jeszcze trwa monopol, wzywa sejm c. k. 

ażeby,

a) ceny soli zniżone zostały,
b) aby zarządzoną została fabrykacya tanićj soli 

kuchennćj,
3) sejm uznaje potrzebę aby wszystkim gminom, 

które mają źródła słone na swych gruntach i 
gminom bezpośrednio graniczącym, dozwolono 
korzystania z takowych dla bydła. Wnioski te 
zostały w drugiem i trzecióm czytaniu uchwa­
lone.

Uchwalono także na tćm posiedzeniu na wniosek 
Wolańs kiego, aby na obradach komisyi gminnćj, 
drogowćj i propinacyjnćj mogli być wszyscy posłowie 
obecni.

Jutro posiedzenie, lecz trwać będzie krótko, ju­
tro bowiem wyjeżdża deputacya sejmowa do Wiednia 
z adresem gratulacyjnym. Na porządku dziennym 
pierwsze czytanie wniosków, które do komisyi odesłane 
zostaną, mianowicie wniosku rządowego o nieodpowie­
dzialności posłów, a drugie wniosku wydziałowego o 
dodatkach gminnych dla 101 gmin.

Lwów, 29 listopada.
(Zajście gorszące. — Polemika dziennikarska. — Kryzis.)

(T) Niejednokrotnie wyrażałem już głęboki żal 
jaki mam do naszych dzienników miejscowych z po­
wodu skandalicznćj polemiki jaką one między sobą 
prowadzą. Polemika ta doprowadziła do tego, iż walka 
zeszła na pole czysto osobiste między wydawcami obu 
pism tutejszych. Wydawca Gaz. nar. nazwał wyda­
wcę Dzień, poi. poprostu „złodziejem“ i oskarżył go 
publicznie o jakieś kiedyś popełnione kradzieże. Wy­
dawca Dzień, poi. wytoczył z tego powodu proces o 
obrazę honoru, nie ograniczył się jednak na tćm tylko 
oddając wet za wet, nazwał wydawcę Gaz. nar. „zło­
dziejem, oszustem i denuneyantem“ i na poparcie dru­
kuje osobne listy otwarte, w których stara się twier­
dzenia swoje udowodnić. Wczoraj wyszedł znowu taki 
list otwarty przy Dzień, poi. i dał powód do bardzo 
niemiłego zajścia w Radzie miejskiój. Oto liczne gro­
no radnych i to najpoważniejszych oświadczyło przed 
rozpoczęciem posiedzenia prezydentowi miasta, że jak 
długo wydawca Gaz. nar. (który jest także członkiem 
Rady miejskiej) nie oczyści się z poczynionych mu w 
pismach publicznych ciężkich zarzutów, oni z nim ra­
zem w Radzie miejskiój zasiadać nie będą. Ponieważ 
obecny temu wydawca Gaz. nar. ustąpić nie chciał, 
więc owi radni do sali obrad wejść nie chcieli. Do­
piero na usilne prośby prezydenta miasta, skłonili się 
tym razem jeszcze ze względu na ważne sprawy sto­
jące na porządku dziennym, wziąść wspólnie z wy­
dawcą Gaz. nar. udział w obradach i weszli na salę.

O zajściu tćm gorszącćm, świadczącćm, jak wiel- 
kićm jest oburzenie powszechne przeciw wydawcy Ga­
zety nar. i jak silną, wymierzona przeciw niemu, agi- 
tacya, mówi dziś całe miasto, a jak dotkliwćm jest 
ono dla wszystkich, którzyby w dziennikach pragnęli 
widzieć organa opinii publicznój a w ich redaktorach 
przedstawicieli tejże opinii, dodawać nie potrzebuję. 
Hańba tym, którzy zbezcześcili swojćm postępowaniem 
zaszczytny zawód publicystyczny i dziennikarstwo pol­
skie odarli z należnćj mu czci! Może chwila obecna 
jest chwilą przesilenia i może wyda zbawienne owoce, 
może zakończy się gorsząca najszkodliwszy wpływ na 
kraj cały, wywierająca walka dziennikarstwa i może 
pisma nasze wejdą na tory inne, godniejsze pism pol­
skich.

Paryż, 28 listopada.
(Jeszcze o głosowaniu nad prorogaeyą. — Dyskusya nad nterpela- 
cyą p. Leona Say. — Niepopularność p. de Broglie. — Jak tru­
dno było ułożyć nowe ministerstwo. — O przyszłćj komisyi 
trzydziestu. — Smutno. — Sprzedaż gmachu szkoły ba- 

tyniolskié j.)
S. E. Z drugićm orędziem marszałka Mac-Ma- 

hona do Izby poprzylepiano na murach tekst prawa, 
mającego na celu prorogaeyą jego władzy i przyjętego 
przez Zgromadzenie. Na tćm się dotąd ogranicza dzia­
łanie niby ustalonego i niby przedłużonego rządu. 
Wyzyskiwanie przez każde stronnictwo głosowania nad 
tćm prawem idzie zawsze zwyczajnym torem; prawa 
konstytucyjne okażą, kto ostatecznie zwyciężył, ale nie 
widzimy jakimby sposobem mogła prawica uchwalić 
monarchią przed 7 latami, nie przeniewierzając się wła­
snemu sumieniu i nie przyznając się do hypokryzyi i 
pewnego rodzaju krzywoprzysięztwa. Zobaczymy, czy 
zasadą polityków prawicy jest znany wiersz z T a r- 
tuffe molierowskiego; il est avec le ciel des 
accommodements.“

Tymczasem mieliśmy w poniedziałek nowe posiedze­
nie Izby i dyskusya nad interpelacyą pana Leona Say. 
Ale po przyjęciu prorogacyi interpelacya ta, jak po­
przednio wykazaliśmy, była bez celu i musiała zakoń­
czyć się łatwym tryumfem ministerstwa; co tćż się 
stało. P. de Broglie otrzymał większość 49 głosów. 
Ze p. Leon Say dowcipnie i grzecznie jak zawsze wy­
kazał, iż gabinet szanując ściśle legalność, starał się 
sfałszować niezwołaniem wyborców wypadek głoso­
wania Izby, że p. Beulć miał mowę dość zręczną, 
będącą jego łabędzim śpiewem, a która mu teki zacho­
wać nie mogła, że pan Betbmont wyrzucał energi­
cznie p. de Broglie jego postawę w sprawie fuzyi mo- 
narchicznćj i widoczne sprzyjanie królewskości ; że na­
reszcie ten sam p. de Broglie zniewolony bronić się, 
użył także epigramatów o różnobarwnej interpelacyi 
p. Betbmont i oświadczył, że postępował zawsze lo­
jalnie i legalnie, co się zaś tyczy polityki przyszłego 
gabinetu nic powiedzieć nie może — o tćm wszystkićm 
już wiedzą czytelnicy wasi. Zwyciężył więc pan de 
Broglie; nowożytny Bolingbroke nie wygnał się z 
ministerstwa.

Ale z wyjątkiem prawego centrum, i to jeszcze 
nie całego, nikt nie popiera go szczerze, jest on jedną 
z najbardzićj znienawidzonych dzisiaj osobistości we 
Francyi. Republikanie zarzucają mu, że korzystając 
z prowizoryczności w osobistym interesie stawia prze­
szkody ustaleniu rzeczypospolitćj ; monarchiści oska­
rżają go o intrygi, które fuzyą uniemożebniły, bona- 
partyści żadnćj dla niego mieć nie mogą sympatyi, a 
pan d’Audiffret-Pasquier przez niego poświęco­
ny i oddalony z ministerstwa w duchu mu tego nie 
przebacza.

I w takich to warunkteh trzeba było ułożyć no­
wy gabinet i wybrać nową komisyą trzydziestu. Te 
dwie herkulesowe roboty, które przez kilka dni bezowo­
cnie się ciągnęły, najlepićj wykazały jakie rozstrojenie 
panuje między zwycięzcami 20 listopada; trzy razy 
marszałek Mac-Mahoń musiał zmienić listę swoich 
przyszłych ministrów. Skrajna prawica, jako uznająca 
prorogaeyą tylko pro forma była na końcu odsu­
niętą, bo ks. Decazes zażądał od kolegów, aby zrzekli 
się przez lat 7 wszelkich usiłowań restauracyjnych. 
Nareszcie dzisiaj mamy tak długo oczekiwany gabinet. 
Habemus papam! P. de Broglie jest zawsze wice­
prezydentem ale z teką spraw wewnętrznych; p. Beulć

będzie mógł spokojnie oddawać się archeologicznym i 
studyom, których nie powinienby był nigdy opusżczać. i 
Pan Decazes obejmuje tekę spraw zagranicznych; s 
będzie on zapewne także z p. Magne, który pozostaje ! 
nadal ministrem skarbu, stróżem neutralności gabinetu i 
w kompetycyi stronnictw; p. Batbie czekając iunój I 
posady, ustępuje miejsce p. de Fourtou z lewego cen- i 
trum, byłemu ministrowi p. Thiersa; Deseiligny zostaje • 
w ministerstwie, a p. de Larcy i p. Depeyre z pra­
wicy wchodzą do jego nowego składu. Du Barrail i 
Dompierre d’Hornoy także zachowują swoją tekę. To 
drugie różnobarwne ministerstwo de Broglie nazywa 
się już ministerstwem praw konstytucyjnych, nie zada- 
walnia przecież nikogo oprócz części prawego centrum.

Nie przyczyni się ogłoszenie nazwisk nowych mi­
nistrów do łatwiejszego obrania członków komisyi trzy­
dziestu. Prawe centrum wymazuje z listy swojćj kan­
dydatów ze skrajnćj prawicy i nawzajem; już dwa dni 
poświęcono głosowaniu, a pozostaje jeszcze 13 człon­
ków do obrania Tanta molis eratl... Im bardzićj 
postępujemy, tćm bardzićj staje się Izba wersalska 
prawdziwą wieżą babilońską.

A tymczasem drożyzna niesłychana, nędza po­
wszechna, brak roboty; zwyczajne skutki nieufności i 
niepewności, a zima już czuć się daje, zima okrutna, 
najokrutniejsza jaką mieliśmy od lat kilku. Smutno, 
smutno!

Nastąpiła nareszcie sprzedaż gmachu szkoły ba- 
tyniołskiój — ale nabyło go miasto prawie za bezcen. 
P. Ferdinand Duval, nowy prefekt Sekwany, ko­
rzystając czyli raczej nadużywając położenia szkoły, 
zamiast przyjąć pierwotną cenę tj. milion franków, 
na którą zgodzili się byli pp. Say i Calmon, nie chciał 
dać więcój jak 700,000 fr., a rada szkolna do muru 
przyparta, musiała przyjąć tak niekorzystne warunki. 
Nie dość na tćm: miasto wymaga natychmiastowego 
ustąpienia mu nabytego gmachu, tak że 1 stycznia już 
opuszczą ostatni uczniowie dom ten w którym wycho­
wało się całe pokolenie emigracyjne. Nie potrzebuję 
opisać tu wrażenia jakie ten nieukniony ale niemniej 
smutny wypadek sprawił na emigracyi paryzkićj; ka­
żdy czuje, że jeżeli szkoła zupełnie istnieć przestanie, 
będzie to niepowetowana klęska dla wszystkich jeszcze 
bardzo licznych Polaków Francyą zamieszkujących, a 
nie można przewidzieć jaka w przyszłości będzie po­
trzeba tćj instytucji prawdziwie publicznego użytku. 
Jednak nie wszystko jeszcze stracone; rada ma zamiar 
poświęcać dochód z pozostałego po wypłaceniu długów 
kapitału wychowaniu znajdujących się obecnie w szkole 
uczniów, a ponieważ trudno przyjść do tego innym 
sposobem jak przenosząc ich wszystkich razem do no­
wego lokalu pod tą samą dyrekcyą — jest nadzieja, 
że uniknie się rozproszenia uczniów po francuskich 
zakładach, o którćm była mowa i zwinięcia tern samem 
ostatecznie tćj szkoły polskiej, o którćj potrzebie istnie­
nia, powtarzam, coraz bardzićj przekonywamy się. 
O powziętych postanowieniach nie omieszkam was 
szczegółowo zawiadamiać.

NIE88CY.

w Berlin, 30 listopada. Podczas gdy dotych­
czasowe obrady Izb sejmowych nie budziły wielkiego 
zajęciń, w niedługim czasie ożywią się takowe praw­
dopodobnie bardzo. Jak się bowiem National Ztg. 
z pewnego dowiaduje źródła, projekt do prawa o obo­
wiązkowych ślubach cywilnych zredagowany ostatecznie 
przez ministerstwo i przejrzany przez ks. Bismarcka, 
przedłożonym został już do sankcji królowi. Projekt 
ten cywilnych ślubów ma być na tćj samćj zredagowany 
podstawie, co pierwotny projekt, i zawierać pomiędzy 
innemi paragraf dozwalający rządowi powierzanie ksiąg 
cywilnych duchownym. Przeciw temu paragrafowi wy­
stępuje, jak naturalnie, National Ztg. oświadczając, 
że takowy przyczynić się tylko może do zakłócenia je­
szcze większego pokoju konfesyjnego, czegoby unikać 
należało, bo w obecnym ustroju państwowym łatwo 
przyjść może do tego, że w okolicach zamieszkałych 
przeważnie przez ludność katolicką, księgi cywilne 
oddane będą urzędnikowi świeckiemu, podczas gdy księgi 
cywilne protestantów prowadzić będzie katolicki du­
chowny.

Izba deputowanych obradowała na wczorajszćm po­
siedzeniu nad budżetem państwa. W dniu jutrzejszym 
zbiera się na posiedzenie o 11 godzinie. Na porządku 
dziennym stoi regulamin dla najwyższćj Izby obrachun- 
kowćj, drugie czytanie zmiany podatku gruntowego, 
wybory do komisyi statystycznćj i długów państwa, 
i rugi wyborcze. Projekt do prawa o koncesyach na 
budowę kolei żelaznych nie będzie jeszcze, jak się 
zdaje, przedłożonym w tćj kadencyi sejmowi, bo obe­
cnie przesłano go do ministerstwa skarbu i ma tym 
sposobem jeszcze kilka stacyi do przejścia.

Z pola walki kościelno-państwowćj dochodzą z ca­
łych Niemiec wiadomości o procesach wytoczonych bi­
skupom za opór przeciw prawom majowym. Biskup 
Trewirski obsadził ponownie 13 urzędów duchownych 
po różnych parafiach bez uwiadomienia o tćm rządu. 
Arcybiskup koloński Mełchers zaniósł apelacyę przeciw 
wyrokowi skazującemu go za obsadzenie siedmiu urzę­
dów duchownych bez wiedzy rządu. Wreszcie nauczy­
ciele elementarni, sprawujący zarazem funkcje organi­
stów i zakrystyan, otrzymali od władzy wyższej rozkaz 
wypowiedzenia służby tym duchownym, których rząd 
nie uważa za duchownych pełniących prawnie swe 
funkeye, a nawet skazuje na kary za pełnienie tako­
wych. Są to wszystko ci księża, którzy otrzymali od 
właściwych biskupów posady bez zawiadomienia o tćm 
rządu.

Wiadomość, jakoby ks. Bismarck już w pierwszych 
dniach grudnia miał przybyć do Berlina, nie potwier­
dza się. Kreuz Ztg. donosi, że jeszcze nic stano­
wczego nie postanowiono w tym względzie. Natomiast 
0 przyjściu do dawnych sił cesarza Wilhelma wszystkie 
piszą berlińskie dzienniki; cesarz Wilhelm na nowo 
rozpoczął zwykle swe popołudniowe przejażdżki.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 30 listopada. Posiedzenie Zgromadzenia 
narodowego. Na wczorajszćm posiedzeniu Izby wer­
salskiej przedsięwzięto dalszy wybór członków komisyi, 
mającćj obradować nad ustawami konstytucyjnemu 
Wybrano tylko dwóch członków prawicy. W ponie­
działek dalsze wybory. — Następnie obradowano nad 
interpelacyą co do stanu oblężenia. — Jenerał Ducrot 
złożył swój mandat, powołując się na to, że niepodo­
bna mu pogodzić mandatu deputowanego z urzędem 
głównodowodzącego armii.

Peszt, 30 listopada, Stronnictwo Deaka wyraziło 
prezesowi ministerstwa swe zaufanie i prosiło go, aby 
pozostał na swym urzędzie. Prezes ministerstwa o- 
świadczy się co do powziętego przez siebie zamiaru na 
najbliższćm zebraniu stronnictwa.

Petersburg, 29 listopada. Car opuścił Liwadya 
wczoraj. Jutro oczekiwane w Moskwie przybycie je- 
neralnego gubernatora Turkestanu — jenerała Kauf- 
manna.

Paryż. 29 łistopoda, Wybrani przy wyborach u- 
zupełniających dnia 16 b. m. na deputowanych jene­
rałowie Letellier-Valazć i Saussier pozbawieni zostali 
rozporządzeniem ministra wojny z dnia wczorajszego 
swego dowództwa wojskowego. Słychać, że inni je­
szcze jenerałowie mają być wezwani, aby się zdecydo­
wali, czy chcą zatrzymać stanowisko wojskowe łub u- 
dział w polityce obecnej.

Waszyngton, 30 listopada. W obec wiadomości 
rozszerzanych przez rząd hiszpański w sprawie Virgi- 
niusa donoszą z źródła wiarogodnego, że zatargu tego 
nie należy jeszcze uważać jako zupełnie załatwionego. 
Rada ministeryalna zwołana przedwczoraj, zajmowała 
się wyłącznie tą sprawą, przyczćm słychać, że rząd 
hiszpański nie nadesłał jeszcze swych warunków. — 
Opinia publiczna ciągle rozdrażniona.

Proces

marszałka Bazaine’»,

Posiedzenie XXXIX 
z dnia 26 listopada 1873 r.

Po rozpoczęciu dzisiejszego posiedzenia przesłuchano na- 
samprzód dr. Humbert, bibliotekarza w Metzu, pułkownika 
Wolff i majora inżynieryi Peausellier. Zeznania wymienionych 
świadków nie zwróciły na siebie wielkiej uwagi a przewodni­
czący kazał zawołać marszałka Ganroberta. Canrobert zeznaje 
że powróciwszy w dniu 7 października po bitwie pod Mezieres 
do. swej głównej kwatery, znalazł tam list od marszałka Ba- 
zaine’a, który opisywał mu obecne położenie rzeczy i prosił go, 
aby zawiadomił o tern swych jenerałów i następnie zdał mu 
raport. Podówczas było zdaniem wszystkich, że armia jest do­
brego ducha i gotowa każdej chwili do spełnienia obowiązku, 
że życie swe gotowa drogo okupić, ale nie może już wyruszyć 
w pole. Na radzie wojennej z 10 była tylko mowa o zawarciu 
honorowej konwencyi i wszyscy oświadczyli gotowość okupienia 
drogo swego życia, gdyby konwencyi nie przyjęto. Canrobert 
charakteryzuje położenie armii w bardzo czarnych kolorach. 
Cudem było to prawie, że wystarczono zapasami żywności aż 
do 27. października. Możnaby nawet powiedzieć., że i niebo 
sprzysięgło się przeciw armii, bo padało ustawicznie i żołnierze 
musieli brodzić aż po kolana w błocie. Wojsko miało tylko 
małe namioty, których użytek poznał przewodniczący wojenne­
go sądu podczas swej bytności w Afryce. Należało armią ra­
tować i dla tego oświadczono się za zawarciem wojskowej kon­
wencyi, w skutek czego wyjechał jenerał Boyer do Wersalu. 
W dniu 18 zwołano ponownie radę wojenną, na której jenerał 
Boyer zdawał sprawę z swej misyi. — Całe zeznanie mar­
szałka Canroberta nie różni się wiele od zeznania jener. Boyer, 
Uchwałę rady wojennej mającą na celu dalsze rokowania z 
nieprzyjacielem i udanie się do cesarzowej za radą Bismarcka 
przyjęto .6 głosami z 7 głosujących. Marszałek Canrobert go­
dził się jak najzupełniej na tę uchwałę, bo nie chciał aby ar­
mią tak jak trzodę baranów prowadzono na rzeź Część oficerów 
była za wycieczką. Canrobert miał wielki szacunek dla podobnej 
odwagi ale wielu z oficerów oświadczających się za wycieczką 
udawali tylko odwagę, bo wiedzieli, że wycieczka z fortecy 
była już niemożebną,

Przewodniczący: Czy marszałek Bazaine mówił panu o 
rokowaniach w jakie już przedtem wszedł był z nieprzyjacie­
lem?

Canrobert: Nie.
Przewodniczący: Mówił co marszałek o Regnierze i jene­

rale Bourbaki?
Canrobert: Nie przypominam sobie przynajmniej nic po- 

d ibnego.
Przewodniczący : Czy na radzie wojennej 10 mówił Bazaine 

o instrukcyacb jakie dał jenerałowi Boyer?
Canrobert: Uchwaliliśmy tylko zażądać, honorowej kon­

wencyi. Jestem przekonanym, że marszałek Bazaine żadał 
tylko honorowych warunków.

Przewodniczący: Czy wiedziałeś pan w dniu 18, że armia 
Metzu me otrzyma lepszych warunków nad te, jakie otrzymała 
armia Sedanu?

.Canrobert: Tak mi się zdaje, bo uciekliśmy się do cesa­
rzowej. jako do ostatniej kotwicy. 4Viedzieliśmy, że nieprzyja­
ciel nie jest skłonnym do żadnych ustępstw.

Przewodniczący: Czy w dniu 18 mówił marszałek Bazaine 
panu o demonstracyi jaką armia miała zrobić na korzyść ce­
sarzowej i preliminaryacb jakie miała podpisać nie znając ich 
uprzednio?

Canrobert: Robiliśmy zawsze wszystko w imieniu cesarza. 
Nie ma to przecież znaczyć, że nie bylibyśmy popierali i inne­
go rządu, który przedsięwziął obronę kraju. Wszyscy oddani 
byliśmy cesarstwu.

Przewodniczący: Pytam się pana czy wiedziałeś o trzech 
warunkach jakie postawił ks. Bismarck jenerałowi Boyer. Czy 
powiedział panu marszałek Bazaine,-że cesarzowa podpisze pre- 
liminarya, chociażby były i najtwardszemi?

Canrobert: Nie powiedział tego marszałek Bazaine, bo nie 
byłbym tego zapomniał.

.Przewodniczący: Czy marszałek Bazaine zawiadomił pana 
o tern, że jenerał Bourbaki wszedł na nowo w służbę?

Canrobert: Nie przypominam sobie tego.
Przewodniczący: Czy jenerał Boyer powiedział panu, że 

ks. Bismarck udzielił mu wiadomości o położeniu Francyi?
Canrobert: Nie powiedział nam tego. Gdy zaś oświadczył, 

że miasta, na północy życzą sobie pruskich załóg, zawołałem’ 
„To za wiele.“

Przewodniczący: Cóż stało się po 18 października?
Canrobert: Gdyśmy w dniu 24 ¡otrzymali wiadomość, że 

ks. Bismarck zerwie rokowania, nie było już co robić. Posta­
nowiliśmy wysiać jenerała Changarniera do księcia Fryderyka 
Karola.. Nie była to przyjemna misya dla starego żołnierza i 
nie odniosła też żadnego skutku.

Komisarz rządowy: Czy marszałek Bazaine powiedział pa­
nom, że armia Metzu stawi się na rozkązy rządu narodowego?

Canrobert: Tak. °

«<

Przewodniczący: Czy marszałek Bazaine dał 
radzie wojennej dzienniki, które jenerał Boyer 
Wersalu? J

panom na 
przywiózł z

szalek dzienników. Dwa z nich otrzymam dopiero późtój 
Przedstawiały one położenie rzeczy nie w tak czarnych kolo­
rach jak je malowało sprawozdanie jenerała Boyer,* ale treść 
ich nie była wesołą. ’

Marszałek Bazaine: Nie mówiłem jenerałom nic oRegnie- 
dzial ś,jCa " sprawę wziąłem na mą własną odpowie-

Przed sądem staje marszałek Loebeuf, drugi dowódzca 
korpuśny armii nadreńskićj. Leboeuf był za zrobieniem wy­
cieczki z Metzu zanimby przystąpiono do rokowań z nieprzy­
jacielem. Leboeuf daje prawie takie same zeznania co marsza­
łek Canrobert. Jeiierał Boyer miał żądać w Wersalu, aby 
armia wyinaszerowa|ła z Metzu z bronią w ręku i bao-ażami. 
Marszałek Leboeuf powiada wbrew twierdzeniom marszałka 
Canroberta, że jenerał Boyer oświadczył, iż niepomyślne wia­
domości jakie miał do zakomunikowania, pochodziły z niemie­
ckiej głównej kwatery. Jenerał Boyer strzeżonym był bardzo 
podczas całej podróży i nie mógł mówić z żadnym Francuzem. 
Boyer powiedział, że Bismarck tylko pod tym warunkiem roz- 
poczme rokowania jeżeli armia uzna cesarzową. W skutek 
tego postanowiono wysłać jenerata Boyer do cesarzowej. Uwia­
domiono o tern jenerałów dywizyjnych, którzy się zgodzili na 
to pod warunkiem, że armia stanie po stronie rządu który 
uzna Francya. W dniu 24 nadeszła depesza ks. Bismarcka 
donosząca o zakończeniu rokowań. W skutek tego zebrano ra­
dę wojenną i uradzono wysłanie jenerała Changarniera do ks. 
bryderyka Karola. Leboeuf znał instrukeye udzielone jenera­
łowi Boyer przez Bazaine’a do Wersalu, Marszałek Bazaine 
odczytał marszałkowi Leboeuf te instrukeye.

Przewodniczący: Znałeś pan trzy warunki postawione
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przez Bismarcka? Wiedziałeś pan o żądaniu ks. Bismarcka, 
aby armia oświadczyła się na korzyść cesarzowej?

Leboeuf: Nie! Byłoby to coś niezłychanego w armii 
francuskiej.

Przewodniczący: Czy była mowa o tém, że cesarzowa musi 
ppdpisać preliminarya chociażby były i najtwardszemi.

Leboeuf: Nie, nie przypominam sobie tego.
Przewodniczący: Czy powiedziano panu, że armia takie 

tylko otrzyma warunki, jakie otrzymała armia Sedanu?
Leboeuf: Wiedzieliśmy, że Bismarck skłonnym był do 

łagodniejszych warunków, ale jenerałowie pruscy chcieli tylko 
zezwolić na warunki jakie otrzymała armia Sedanu. Nie wiem 
czy o tém była mowa na radzie wojennej 18.

Przewodniczący: Czy była mowa o jenerale Bourbaki?
Loebeuf: Nie.
Następnym świadkiem jest jenerał Ladmirault obecny 

gubernator Paryża, dowódzca korpusu armii nadreńskiej pod­
czas wojny. Zeznania jenerała Ladmirault są bardzo krótkie. 
Powiada on, że wszyscy gotowi byli do boju gdyby nie przyjęto 
honorowej konwencyi, lubo przekonani byli o bezskutecznej 
walce, bo położenie armii było zbyt smutném. Trzech warun­
ków postawionych przez ks. Bismarcka nie zna jenerał Ladmi­
rault. O Bourbakim nie było mowy na radzie wojennej. Na 
pytanie komisarza rządowego odpowiada Ladmirault, że na ra­
dzie wojennej oświadczono, iż Prusy nie uznały rządu narodo­
wego i chcą tylko traktować z rejentką. Jenerał Ladmirault 
wszechwładny pan obecnie Paryża nie chętnie staje przed 
sądem, na twarzy jego maluje się pewna niechęć jakoby ubli­
żono jego godności wołając go przed sąd na świadka.

Dalszym świadkiem jest jenerał Frossard, czwarty kor- 
puśny jenerał armii nadreńskiej i zarazem guwerner cesarskie­
go księcia. Frossard zeznaje, że chodziło o zawarcie konwen­
cyi wojskowej-, która niała na celu zneutralizowanie armii. 
Miało to być przygotowanie do zawarcia pokoju. Z początku 
sądzono, że wybraném będzie Zgromadzenie narodowe. Później 
dowiedziano się, że Prusy chcą tylko rokować z rejentką. Je­
nerał Boyer zwiódł jenerałów, nie umyślnie może. Sprawozda­
nie jenerała Boyer wywołało wielkie zwątpienie. Demonstra- 
cya na korzyść rejentki była niemożebną, bo armia była jeszcze 
cesarską a przestałaby nią być, gdyby było zwołanem Zgroma­
dzenie narodowe. Jenerał Frossard przytacza następnie ustęp 
z listu napisanego przezeń na ręce jenerała Boyer do cesarzo­
wej. Jenerał Frossard zaklinał cesarzową, aby zawarła pokój. 
Musieliśmy zawierzyć wiadomościom przywiezionym nam przez 
jenerała Boyer, bo zmuszeni byliśmy wierzyć i poważniejszym 
wiadomościom jak o wypadkach 4 września w Paryżu. Że 
cesarzowa nie zgodziia się na preliminarya pokojowe, pochodzi 
zdaniem jenerała ztąd, iż żądano od niej podpisu „in blanco.“ 
Frossard przypomina dalej oblężenie Moguncyi, której załoga 
francuska podobną zawarła konwencyą, jaką zamierzono za­
wrzeć w Metz. Załoga ta udała się nastepnie'do Vendée, aby 
zwalczyć tamtejsze powstanie. Armia w Metz podobną miała 
odegrać rolę i jéj to zamierzono poruczyć przywrócenie porzą­
dku społecznego. O politycznej tu roli nie było wcale mowy. 
W październiku przebicie się byłoby pełnem sławy szaleństwem 
lecz przyténi daremném krwi rozlewem. Zażądać czegoś po­
dobnego od wojska, byłoby rzeczą łatwą, lecz pewném jest, że 
wojsko zmuszoném by było po daremnej wycieczce powrócić na 
nowo do Metz.

Po wywodach jenerała Frossarda zabrał głos sam prze­
wodniczący, aby zaprotestować przeciw porównaniu wiekopo­
mnej sławy garnizonu mogunckiego z armią w Metz.

Następnie przesłuchiwano jenerała Desvaux, który po 
Bourbakiem objął dowództwo nad gwardyą. Świadek ten nie 
podaje nic nowęgo; był on i jego gwardya za przebiciem się 
pod Armanvillièrs.

Następnym świadkiem jest jenerał Coffiniéres. Ten ze­
znaje nic więcej, jak to cośmy już od innych usłyszeli jenera­
łów i stwierdza, że konie już od 10, a żołnierze od 20 nie 
otrzymali swych racyi, i że zaiste nie pojmuje, jak armia w 
Metz mogła się utrzymać do 20.

Po jenerale Jarras, którego zeznania są bez zajęcia przy­
wołano jenerała Changarniera. Ogólne wzruszenie. ' Świadek 
ubrał się w wielki mundur. Na zapytanie przewodniczącego 
ad generalia odpowiada, że zowie się Jan Mikołaj Changarnier, 
ur. w Auteuil r. 1793; obecnie piastuje godność jenerała dy- 
wizyi.

Przewodniczący: Znasz pan marszałka Bazaine?
Świadek : Miałem zaszczyt służyć pod rozkazami marszał­

ka jako ochotnik w armii i adreńskiej. Jenerał opowiada na­
stępnie, że rada wojenna z 24 poleciła mu jednogłośnie, aby 
udał się do głównej kwatery ks. Fryderyka Karola, celem za­
warcia z tym ostatnim zawieszenia broni wraz z dozwoleniem 
zaprowiantowania i żądania pozwolenia do wymarszu armii 
francuskiej z Metz, któraby udała się na terytoryum neutralne i 
tam oczekiwała rozkazów Zgromadzenia narodowego. Jenerał 
chwalił uprzejmość księcia Fryderyka Karola, który wysłał na­
przeciw niego dwóch swych adjntantów. „Tym sposobem — 
dodał jenerał — zamanifestował książę swój szacunek dla ar- 
mii nadreńskiej.“ Książe Fryderyk Karol oświadezył jenera­
łowi Changarnier, że trudną byłoby mu rzeczą stypuiować coś­
kolwiek dla armii metzkiéj, gdyby forteca Metz nie była objęta 
odnośną konwencyą. Jenerał Changarnier, któremu polecono 
jedynie układać się co do samej armii, niecierpliwił się gdy 
zwrócono rozmowę na samą fortecę. „Widzisz jenerale — ode­
zwał się książę, podnosząc się — widzisz Ów nadchodzący nie­
zmierny szereg wozów z zapazami żywności. To prowiant dla 
armii nadreńskiej mrącej z głodu.“ Jenerał starał się być 
panem swego wzruszenia i twierdził, że armia może się jeszcze 
trzymać i nie znajduje się bynajmniej w ostateczności. ' W głó­
wnej. kwaterze księcia widocznie dobrze byli pouczeni, o stanie 
armii oblęźniczćj. W końcu domaga się jenerał, aby mu wolno 
było zaprotestować przeciw pewnej broszurze odzywającej się 
uwłaszczająco o armii nadreńskiej. W broszurze téj 'powie­
dziano, że armia francuska, która równie dobrze była żywioną 
i zaopatrzoną co armia niemiecka, powinna była oprzeć się 
téj ostatniej. Tak nie było, gdyż wojsko francuskie spało dnia 
10 na gołej ziemi w błocie i nie miało co do ust włożyć.

Następnie przywołano p. Roubera. Obrońca Lacbaud za­
pytuje go, co wie o układach, jakie toczyły się w Londynie w 
czasie pobytu tamże jenerała Boyer.

Rouber zeznaje, że był właśnie przy boku cesarzowej, gdy 
przybył jenerał Boyer. Cesarzowa pytała się sama siebie: 
„Mogę co uczynić? Wolnoż mi przyjąć propozycye księcia Bi­
smarcka? Bez wahania się poczyniła u króla pruskiego różne 
starania. Na wszystko otrzymała przeczącą odpowiedź. Za­
proponowano jéj oktrojowanie terytoryum francuskiego; cesa­
rzowa odrzuciła podobne propozycye. W dalsze układy nie 
wdawała się nie mając wiary w powodzenie i usiłowania rządu 
narodowego. Co się tyczy JEłegniera, którego Rouher widział 
po kilka razy, w téj mierze postawił sobie zapytanie: Jestże 
to ajent pruski lub też jeden z tych egzaltowanych ludzi, któ­
rzy dla ratowania ojczyzny gotowi są chwycić się najbardziej 
awanturniczych pomysłów? Nie sądziłem jednakże, aby powie­
rzono mu jakąkolwiek misyą.“

Posiedzenie zamknięto o godzinie 5 téj.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Komedya „Marya i Magdalena“ odegrana w sobotę po raz 

pierwszy na scenie polskiéj, dziś zostanie powtórzoną, wstrzy 
mujetny się zatéin z obszerniejszym jéj rozbiorem, nie- 
ninićj z referatem gry artystów do d.ia jutrzejszego. Tu 
t Iko powiemy, że sztuka znalazła w sobotę dobre przyjęcie, 
gra artystów była staranną, a wystawa tak elegancką, że 
pod tym względem nie wiele pozostaje do życzenia. To 
wszystko powinno zniewolić publiczność do licznego zgromadze­
nia się na dzisiejsze przedstawienie, które, jak to przypuszczać 
mamy prawo, będzie poprawnieiszém od pierwszego.

Wczorajsze przedstawienie złożone z farsy p. t. „Siostra 
Kasperka“ i komedyi Koizeniowskiego „Okrężne“ liczna zwabiło 
do teatru letniego publiczność, która przez cały wieczór w na­
der wesołym była nastr.-ju, obsypując hucznemi oklaskami 
wszystkich niemal artystów. — Mazur w kostiumach krako­
wskich odtańczono raźno i zżyciem. Panny Biron Zwracamy 
uwagę, że strojem swoim raezćj przypomniała nam córę gorącój 
Italii, niśli Krakowiankę. — Żaniedbanie to, tćm więcej raziło, 
le że reszta osób występujących w chórach i mazurze odpowie­
dnio była ubrana.

Ostataaie telegramy*
(/• biura Wolffa.)

Londyn, 30 listopada. Na dzień 27 sty­
cznia naznaczono wielkie zebranie ludowe dla 
objawienia cesarzowi niemieckiemu sympatyi lu­
du angielskiego w walce jego przeciw ultra- 
montanizmowi. — Earl Russel oświadczył swą 
gotowość do przybycia na wybór przewodni- |

ćzących obu Izb. Arcybiskup jorski wniesie 
prawdopodobnie rezoiucyą., wedle której każde 
wielkie miasto angielskie ma wybierać dwóch 
przynajmniej deputowanych, coby parlamentowi 
nadało charakter prawdziwie narodowy.

Cardiff's, 30 listopada. Okręt amerykański 
„Fremaetain“ przywiózł 87 osób z osady 
paketbotu „Ville Havre,“ który dnia 23 b. m. 
uderzył o okręt angielski „Lockeęn“ i zatonął. 
Osób 226 z „Villa Havre“ utonęło.

Madryt, 1 grudnia. Castelar zawiadomił 
na wczorajszej naradzie ministeryalnéj, że rząd 
amerykański oświadcza, iż zgadza się, — aby 
na 'proponowanych podstawach przystąpić do 
ugodowego załatwienia sprawy „Virginiusa“.— 
Bombardowanie Kartageny nie ustaje. Miasto 
wiele ucierpiało.

Nowy Jork, 30 listopada. Z Hawany do­
noszą, że władze madryckie nakazały przez te­
legraf, aby rząd wstrzymał wydanie okrętu „Vir- 
ginius“ aż do odebrania urzędowego protokułu, 
wykazujące prawego postępowanin władz. Lu­
dność i prasa w Hawannie opierają się wyda­
nie, ztąd wielkie wzburzenie. Robią przygoto­
wania do obrony.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Pozna», dnia 1 grudnia.

— * Walne zebranie Towarzystwa przemysłowego 
odbyło się wczoraj przy dość licznym udzialejczionków. Po zaga­
jeniu takowego przez prezesa prof. Szafarkiewieza i obraniu na prze­
wodniczącego p. Dziorobka, sekretatz zarządu dr. Szulc odczy­
ta! protokył poprzedniego zebrania a następnie przystąpiono do 
balotowauia nowych członków. Przyj to ich 22. Poczem prze­
wodniczący rzucił myśl, czyby członkowie Towarzystwa nie 
uważali za stósowne plucie 3kładkę o jedea talar więcej ro­
cznie i podwyżkę tę oddzielnie składać a następnie gdy odpo­
wiednia ztąd i z procentów suma się zbierze, zakupić dom dla 
Towarzystwa. Nie stawia, teraz wniosku w tym względzie 
lecz prosi by członkowie nad tćm się zastanowili i na przyszlem 
zebraniu dyskusyą podjęli. Wreszcie profesor Szafarkiewicz 
zawiadomił członków, iż z dnićtn jutrzejszym rozpoezrde się 
szereg odczytów i prosiłjjo liczne na nie zbieranie się.

Na tern walne zebranie ukończonem zostało.
— czwartek dnia 4 bm. odbędzie się posiedzenie 

pozuaóskićj komisyi o ttogra ficzn ej. Obrady toczyć się 
będą nad pisownią imion cudzoziemskich.

— * Czwartkowy numer tak Toruńskiej Gazety 
jak Thorner Ztg. zabiany został przez tamtejsza polievą z 
powodu znanego listu Ojca św. do ks. Arcybiskupa „ br. Ledó- 
chowskiego.) |

— * Rada nadzorcza Towarzystwa pożyczkowego 
przemysłowców Poznania obrała na posiedzeniu w piątek odby- 
tśm na dyrektora zarządu p. Bolesława Leitgebra. (Powtórzo­
ne, ponieważ nie we wszystkich egzemplarzach niedzielnego 
numeru było umieszczoje.

— * Sprawozdanie nasze z zebrania walnego „Ula“ za­
mieszczone, w numerze 246, prostujemy o tyle,-że bilans przed­
łożony obejmował nie bieżący kwartał, lecz cały czas istnienia 
„Ula“ po dzień 1 listopada rb. czyli cztery miesiące, w którym 
to czasie zysk czysty wynosił 4124 tal. ¡9 sgr. 3 fen. i że nie 
p. Grunwald lecz kupiec p. B. Grynwald do komisyi rewizyj­
nej wybrany został.

— * Komenderujący jenerał V korpusu p. Kirchbaeh 
udał się w piątek na Berlin do Petersburga na uroczystość św. 
Jerzego.

— * Ks. biskup sufragan Janiszewski wrócił w piątek 
z kilkodniowej wycieczki.

— * Siedm osób uwięziono podczas odbytej w piątek 
nocą obławy policyjnćj. W więzieniu policyjnym znajduje się 
obecnie 32 więźniów.

— * Oszust Karol Fryderyk Wilhelm Stieber, który 
pod przybranemi roz uaitemi tytułami i pod , przybrane­
mi obcemi nazwiskami odbywał podróże a w Wrocławiu, 
w Poznaniu, w Bydgoszczy oszukiwał kelnerów i innych dopu­
szczał się przeniewierstw, uwięziony podobno został w tych 
dniach w Hamburgu.

— * Przed czasem niejakim zgubioną została we wsi 
poblizkićj. M. złota bransoletka. Bransoletkę tę obłożono are­
sztem u jednego z tutejszych zegarmistrzów, który twierdzi, że 
ją kupił od nieznanego mu wieśniaka.

— * W Warszawie jutro daje w teatrze wielkim koneerj 
p. Fr i emanu skrzypek; w koncercie tym przyjmuje udział 
p. Modrzejewska, która deklamować będzie poezyą z teki pana 
Józefa Kościelskijego z Szarleja.

— * Gościnność. W tych dniach przybył do Paryża hr. 
Mendorff były adjutant arcyksięcia Fryderyka Karóla.

Z powodu przybycia hrabiego dzienniki francuzkie opo­
wiadają fakt następujący:

We wrześniu w r. 183.. pewien młody kapitan francuzki 
przybywszy do Wiednia stanął w hotelu arcyksięcia Karóla.

W parę godzin po przybyciu młody oficer wyszedł pie­
chotą w celu zwiedzenia miasta.

Spacer trwał kilka godzin a była już godzina obiadowa. 
Ale podróżnik uasz dla dokładniejszego zapoznania się z mia­
stem pragnął również piechotą wrócić do hotelu. Poprosił 
więc o informacyą pod tym względem jakiegoś przechodnia, który 
chętnie oddał się na jego usługi i doprowadziwszy go do bar­
dzo pięknego budynku rzekł:

— Oto hotel arcyksięcia Karóia.
Młody oficer wszedł i przeszedłszy przed przedpokój, w 

którym się znajdowało kilku służących w bardzo prostej liberyi, 
ujrzał się w sali jadalnśj, na środku której stał stół zastawiouy 
na jakie dwadzieścia ośób.

Podróżnik zasiadł do stołu i trapiony głodem nie czekając 
na współbiesiadników zabrał się żwawo do przekąsek.

.Nagie otworzyły się drzwi w głębi i ukazał się jakiś pan 
bardzo poważnej fizyognomii; za nim szła wielkiej urody młoda 
kobieta widocznie jego córka, dalej kilku młodych ludzi, mo­
gących mieć od 18 do 25 lat wieku, jeszcze kilka oficerów i 
cywilnych.

Francuz oddał wszystkim nowoprzybyłym ukłon nie prze­
rywając jedzenia.

Nowi goście zasiedli również do stołu i rozpoczęła się po­
między niemi ożywiona rozmowa.

Po chwili miody oficer zagadnął swego sąsiada, pytając 
go, czy nie umie po francuzku, i wyrażając żal silny, że nieu­
miejętność języka niemieckiego nie pozwala mu brać udziału w 
ogólnej konwersacji.

Dosłyszał to ów pan w podeszłym już wieku i na hasło 
dane przez niego rozmowa toczyła się już dalej we francuzkim 
języku. Miody oficer wyraził swoją wdzięczność za tak deli­
katne. uwzględnienie. jego położenia i zarazem odezwał się z 
wielkiemi pochwałami o wiedeńskich tabled’hóte’ach hotelowych.

Kiedy to mówił, na fizyognomiaeh kilku gości znać było 
jakby lekki uśmiech, ale podeszły ów pau rozpoczął rozmowę z 
młodym Francuzem i toczyła się ona między nimi przez resztę
obiadu z wielkićm ożywieniem.

Po skończonym obiedzie cała rodzina powstała od stołu. 
Francuz wymienił podeszłemu współbiesiadnikowi swoje imię 
i nazwisko i zdziwiło go trochę, że ów pan nie uważał za stó- 
sowne to samo uczynić.

Następnie oficer udał się do jednego z teatrów.
Późnym wieczorem powróci! tym razem już powozem na­

jętym, do hotelu arcyksięcia Karola i strudzony całodziennym 
bieganiem udat się bezzwłocznie na spoczynek.

Nazajutrz z rana hrabia Mendorff, adjutant arcyksięcia Ka­
rola oddal wizytę młodemu oficerowi.

. — Wczoraj, rzekł on, uczyniłeś pan zaszczyt Jego Cesar­
skiej Wysokości, uczestniczenia w jego obiedzie rodzinnym i 
Jego Cesarska Wysokość kazał panu powiedzieć, ażebyś się 
przez cały czas swojego pobytu w Wiedniu uważał za zaproszo­
nego do tego stołu, przy którym szczęśliwy traf już raz pana 
usadowił. Mam więc zaszczyt w imieniu arcyksięcia złożyć 
panu to zaproszenie i wyrazić nadzieję, że skromna kuchnia wie­
deńska oraz obce wszelkiemu przymusowi zachowanie sie ro­
dzinnego kółka nie oóstręczy pana od korzystania z tego zapro­
szenia.

Oficer ów francuzki nazywał się wówczas hrabią Mac- 
Mahon.

Dzisiaj jest on księciem Magenta i prezydentem rzeczypo- 
spobtćj francuzkićj.

Bi-— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2 grudnia 
bianny panny; w kalendarzu słowiańskim Szulisława.

Wschód słońca o- godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie 
minut 48.

Dnia 2 grudnia 1413 połączony sejm Korony i Litwy* w 
Horodle. — 1839 poselst. o polskie u Konstantego w Mokoto­
wie.

□ Pleszew, 23 listopada. (Sejmik powiatowy). — 
We wtorek 6 listopada odbył się na sali hotelowej p. Waiisze- 
wskiego sejmik powiatowy, na który zebrała się dość znaczna 
liczba członków.

Po wprowadzeniu nowych członków, wyboru różnjch komi­
syi wybrano do pomocy radzcy ziemiańskiego przy nabywaniu 
gruntu pod kolćj żelazną kluczborsko-poznauską dziedziców Sze- 
nica z Kórz kie w i Tomickiego z Borucina. W połączeniu z 
Iandratem udzielono komisyi tej pełnomocnictwo do układania 
się z. posiedzicielami gruntów przyległych względem odstąpienia 
ziemi pod kolćj w imieniu powiatu, do ustanowienia ceny ku­
pna aż do 80 tal. za mórg, przy wyższej cenie zaś do wniesie­
nia o wywłaszczenie. Za rok 1871 udzielono rendantowi po­
kwitowanie. Dochód wynosił 50,507 tal. 16 sgr. 5 fen., rozchód 
zaś 37,640 tal. 27 sgr. 7 fen., tak że pozostało remanentu 12,866 
tal. 18 sgr. 10 fen. Po dłuższej rozprawie uchwalił sejmik je­
dnogłośnie, aby od 1 stycznia 1874 r. wedle planu amortyzacyj­
nego zbierano rocznie 18,000 tal. i podług sumy tej składki ko- 
munalno-powiatowe ściągano. Następnie przyjęto etat na rok 
1874. Podług niego wynosi:

Dochód:
1. Z kart polowania.......................... 180 tal. 20 sgr. „ fen.
2. Kary landwerzystów .... 29 — 17 — 4 —
3. Dochód z mostowego pod Bogu-

sławiem..................................... 307 — 17 — 9 —
4. Składki na pokrycie potrzeb pro-

wincyonalnych i powiatowych . 39,340 — „ — „ —
5. Nieprzewidziany dochód ... 3—5 — 5 _

Razem . . . 39,861 tal. „ sbr. 6 fen. 
R o z c h ó d :

1. Koszta zarządu komisarzy obwo­
dowych ..................................... 500 tal. „ sbr. „ fen.

2. Koszta odbywania sejmików . 93 — 13 — 4 —
3. Koszta branki powiatowej . . 94 — „ — „ —
4. Na utrzymanie przyrządów do ga­

szenia pożarów......................   . 106 — 21 — 2 —
5. Remuneracya rendanta .... 400 — „ — „ —
6. Na druki.................................... 49 — 7—7 —
7. Na zarząd, oprocentowanie i amor-

tyzacyą pożyczki kolejowej . . 18,000 — „ — „ —
8. Na zarząd, oprocentowanie i amor-

tyzaeyą pożyczki szosowej . . 7569 — 26 — 1 —
9. Na wsparcia wdów po rezerwi­

stach i bindwerzystach w wojnie
187071 r. poległych.................. 28 — 15 — „ —

10. Dodatki do kasy wdów i sierót
ponanczycielskich...................... 384 — „ — „ —

11. Na remuneracye akuszerek . . 100 — „ — „ —
12. Składka prowincyonalna . . . 11,927 — „ — „ —
13. Kary landwerzystów, które bywa­

ją składane na kapitał procent
przynoszący................................ 29 — 17 — 4 —

14. Na fundusz budowy dróg dochód
z kart polowania....................... 180 — 20 — „ —

15. Ekstraordynarya........................ 400 — „ __ „ _
Razem . . . 39,861 tal. „ sbr. 6 fen.

Co do budowli żwirówek była rozprawa ożywiona. Żą­
dano z jednej strony, aby wstrzymać się z budową żwirówek, 
dopókąd kolćj żelazna kluczborsko-poznańska i oleśnicko-gnie- 
źnieńska nie będzie ukończoną i miejsca, w których stanąć mają 
dworce ostatecznie nie będą oznaczone. Z drugiej zaś "strony 
przemawiano za budową żwirówki z Pleszewa do Żerkowa. Zło­
żono piśmienny wniosek na mocy plenipotencyi 12 członków’ na­
stępującej osnowy:

1. Jesteśmy przeciw każdej budowie nowych żwirówek, 
dopókąd kolej żelazna nie zostanie ukończoną, ponieważ tego 
jesteśmy przekonania, że wtenczas dopiero będzie najlepićj mo­
żna ocenić, czy7 jest budowa żwirówek potrzebna.

2. Wynagrodzenie wojenne w ilości 36,281 tal. za ciężary 
przez cały powiat ponoszone nie może, zdaniem naszem, na to 
użyte, aby pojedynczym mieszkańcom powiatu budową szosy 
przynosiło korzyści. Albo mają tedy te 36,281 tal. być umie­
szczone w listach zastawnych, procent przy roszących, jako wła­
sność całego powiatu, albo też winny byrć niemi spłacone długi 
powiatu, przez co powiat miałby ulżenie.

3. Jesteśmy dalej tego zdania, że stóeunki finansowe na­
szego powiatu nie dozwalają nam myśleć obecnie o budowie 
żwirówek. Powiat nasz jest bardzo znacznie zadłużonym, które 
przez nabywanie ziemi pod kolćj o znaczną, podwyższone będą 
sumę. Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do głosowania.

Wniosek landrata, aby budowano żwirówkę z Robakowa 
na Grab, Suchę, Mały Lubin, Hilarów i Buchorzew do Jarocina 
upad1.

Wniosek piśmienny powyżej podany ad 2 i 3 cofnięto, ad 
1 upadł.

Wniosek, aby pomiędzy propozycyami na przyszły sejmik 
powiatowy stawiono kwestyą budowy szosy pleszewsko-żerko- 
wskiej przeszedł.

Wniosek, aby obrano komisyą do stawiania propozycyi 
względem budowy innych jeszcze potrzebnycli w powiecie żwi­
rówek został odrzucony.

* Tak więc jeszcze raz będą obrady względem budowy żwi­
rówki z Pleszewa do Żerkowa na przyszłym sejmiku chociaż 
powiat nasz, jak budżet przyszłoroczny wykazuje, z bardzo zna- 
eznerni ucierać się musi długami. Czyby nie było lepiej nie o- 
barczać powiatu nowemi długami?

PRZYBYLI Ö0 POZNANIA.
dnia 1 grudnia.

BAZAR. _ Chłapowski z Szółdr, Rittweger z Szarlotenburga, 
Wolniewicz z Dembicza, Nawrocki z Bnina, Jaraezewski z 
Lipna, Rutkowski z Ławicy, Jeżewski z Królestwa Pol­
skiego.

LUZ1ŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę 
Aug.. Sulkowski z Rydzyny, hr. Szembek z Słupi, hr. Po- 
niński z Marszewa, Smerzyński, Goślinowski, Wichliński, 
Gustowski, Słupski, Bronikowski, T arnowski, Jański i Mora­
wski z Król. Pols., Sczaniecki z Boguszyna, pani Wybi- 
cką z Tylic, Malczewski Skarbek z Smolar, Wiliam z żoną 
z Żnina, pani Chłapowska z Czerwonćj wsi, Rekowskij z 
żoną z Pietrzykowa, Dziembowski z Roszkowa, Gólcz z 
Czewujew;, Dąbrowski z żoną z Winnogóry, Chłapowski 
z Gończy, Malczewski Zyg. z Piotrkowie, hr. Osiński z 
Drezna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Cidaiisk, 29 listopada. Pogoda nie stała po większćj 

części, pochmurna z dość Częstym deszczem. Wiatr zachodni i 
południowo zachodni.

W handlu zbożowym znaczniejszych zmian w tym tygoduiu 
nie mamy do zaznaczenia. Na wszystaich wielkich placach ceny 
były stałe z tendencyą do wzmocnienia się.

W Anglii targi spokojne, jednakże zboże krajowe osiagałji 
pełne ceny zeszłego tygodnia a piękny’ towar zagraniczuy zarazi 
w pierwszych dniach o 1 szyling na kwarterze drożćj płacono i 
ceny te stale się utrzymały. Nawet za ładunki płynące, tak z,4 
znajdujące się już przy brzegach jako też za będące’jeszcze W 
drodze wyższe żądano ceny.

W Francyi pokup nieco ożywieńszy i ceny stałe. W Mar­
sylii pomimo ogromnego importu sprzedaż; tak łatwa, że zale- 
dwo 320,000 centnarów zboża w nugazynaeh pozostaje. W Ha- 
wrze i Dunkierce pszenica średnia bez zmikny, wyborowa zaś 
nieeo .droższa. /

Żyto i owie3 na wszystkich placach francuzkich drożćj pła­
cono,

W Belgii, Holaudyi i Niemczech pszenica i żyto bez zmia­
ny’,,na niektórych targach ceny się wzmacniały.

W Węgrzech pszenica o 50 cent., żyto o 1 franka a ję­
czmień o 70 cent, na 100 kilog. w przeciągu tygodniu w cenie 
się podniosły.

W Nowym Jorku, podług ostatniego telegramu, ceny psze­
nicy i mąki bez zmiany. Kanały północne zamarzły.

Na naszym placu przy znaczniejszych nieco dowozach tran- 
zakeye były ożywieńsze, robiono bowiem zakupy dla Belgii i 
północnych Niemiec. Ceny zeszłotygodniowe stale się utrzyma­
ły a gatunki wyborowe płacono o 1 tal. na 2000 funt, drożćj.

Zyto przy większych dowozach i mniejszym odbycie nieco 
w cenie się cofnęło, lecz wczoraj znów miało lepszą tendencyą.

Sprzedano w tym tygodniu 2000 ton pszenicy i ¡50 ton żyta.
Blaeono za 20u0 funt. wag. cel. czyli jednę tonę.

Za szefel berliński.
wag. hol.

Pszen. białćj 126—180
u wys. pstr. szkl. 126—132 
„ jasno pstrćj 125—130

Ul.
88-92
87—90
85—88

tal. śgr. fen. tal. sgr. fen.
3 22 3 „ 3 27 3
3 20 11 „ 3 24 9
3 18 5 „ 3 22 3

» pstrćj 118—130 78—85 3 9 6 „
„ czerwonćj 128-134 80—84 3 12 _ ”

Żyta krajowego 122—126 65—664 2 19 10 ,,
Jęczmienia 102 114 52—62 1 26 1Groch 51—56 2 12 11 ..

Aleks ander.Makowski i
17

” ? 18 • 
» 1 u ;

śUleftB» 1 grudnia.
Żyto: cena regulacyjna 63. — na listopad - , i;8t 

grudzień 63, grudzień-styczeń 63, styczeń-luty 68 ’ l'nt73i 
rzec 63, na wiosnę 63. ’

Wyp. 590 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 19j, grudzień 19-fr-J.ł 

ożeń 19|, iuty 19j, marzec 19-g-, kwiecień 20, kw.-mai 9nr 
maj 29|-& ’

Codi
Ci

«¡»r”

iWP'

'iti

O XX •
Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 1 grudnia 1873 roku.

40

37

26
45

40

35
50
45
45

Ceny.
Najwyż. Średnia.

tal. sgr. fn tal. sgr. fn.
3 18 9 3 17 6
3 13 9 3 12 6
3 11 3 3 10 _
2 23 — 2 22 6
2 21 3 2 20 _
2 18 — 2 17 6
2 10 — 2 7 6
2 8 9 2 6 3
1 15 — 1 13 9
2 22 6 2 21 3
2 17 6 2 16 3

— — — — — —
- — — — — _
— — — — — —
— — — — — _

16 — — 15 —
— — — — — -— — — — —‘
— — — —
— — — —

Pszenicy pięknej, szefel po 42 k 
średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 

pośledn.
J,czmienia wielk.

• droba.
Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej

Najaiżię 
W- 8».|

3 ¡167 
3 1Q 
3 17 
2 22.

w £
verse
©ey

l,yca 
— '7 Jo ustc

W

“ ! U łożyć
prasow
téj jat 
ustawy 

Hjjyé » 
ï (U narodo* S2ąls.sii. Beriin, 29 listopada. Pszenna nr. 0. 121-11.-,,,

No. 0. i 1. 114-H talar., rżana nr. 0 11-104 tal., nr. 0 i'1 10L ^„1 
talarów. ♦ t|

(Mieffłl® SserSSaislkai, 29 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-93 tal. wedle.-,, - - 

tunku żąd., żółta — tal. z kolei plac., listopad 89-88, lfl'65’£
dzień 88-874, kwieeień-maj 874-86| talarów plac., mai l,pdzi 
czerwiec — tal. pł. ■'

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 64-72 tal. wedle gatat 
żąd.; rosyjskie 634-644 ta!- ze statku i spichrza, pośled. 60MH 
tal. z dworca plac.; krajowe 68-71 tal. z dworca plac., na lf. 
stopad 65-64J tal., grudzień 644-63|, grudzień-styczeń 64|-63i 
kwieeień-maj 644-634-ł, maj-czerwiec 64-634 tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 58 — 73 
wedle gatunku żądano. <

Owies per 1000 kilo w miejscu 51-59 tal. wedle gatunki 
żądano; sźląski i czeski 55-57, galicyjski — , pomorski 56-571 
wschodnio i zachodnio-pruski 54-56 tal. z dworc. pi., na listo 
pad 55-J-56, na listopad-grudzicń 554-J, na styczeń-luty — t- 
plaeono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 62—70 tal., na k 
szę 56—60 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 194 tal.; t 

listopad, listopad-grudzień i grudzień-styczeń 194-’/,,. kwiecieŁ 
maj 21’/2i-5/„-| tal. plao.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tał.
01 ćj skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/„=.-=10,000% w miejsc 

bez beczki 21 tal. 3 sbr. do 20 28 sbr. pł., na listopad 21 ta r- ■ 
15-25 sbr., listopad-grudzień 20 tal. 15-20 sbr., grudzień-styca gpi 
20 tal. 10-8 srb. plac., kwieeień-maj 20 tal. 23-20.

Cileida WFecIewisili», 29 listopada. ¿cj
Koniczyna czerwona: najpiękniejsze gatunki żądani m 

poślednia 104*114, średnia 12-13, piękna 134-144, wysoko piękni j 
144-154. I wi

Konicz yna biała: nowy towar mało ofiarowany, pi 
■>1 t1^14’ Jednia ¡5-17, piękn 1 18-19, wysoko piękna 2

śnego
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Żyto: per 1000 kilo niżej, na listop. 654-(i4ł pl. i bstoj) 
grud. 644-4-4 PŻac-i grudzień-styczeń 64 żąd., styczeń-luty - 
kwiecień-maj 63J tal. pł. i żąd., maj-czerw. —, czew.-lipiec — ti

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 534, kwieeień-maj 52J, styczeń-lut 

— tal. plac.
Rzep: per 1000 kilogr. — tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień- 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzepiowy peri 100 kilo bez handlu; w miej. 1! 

żąd.; na listopad i listopad-grudzień 194, grudzień-styczeń" 
żąd., styczeń-luty 194 tal. pl., kwieeień-maj —

Okowita za 100 litr, po l00°/o stalćj; w miejscu 21| 
i żąd., 21 tal. płac.; na listopad 214-4, listopad-grudzień i 
płac, i żąd., grudzień-styczeń 20| pł.', kwiecień-maj 20| pl 
20|4 żąd.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogram 
towar piękny średni

Na targu
tal fn. tullsg. ftt. tal Bg tn. tal sg- fn. tal sg-lń

’ bJ) Pszenica biaia — — — 9 3 __ 8 18 __ __ __ 7 24-1
.2 S „ żółta — — 8 22 - 8 8 — __ __ __ 7 20-

i g . Żyto — — — 7 15 — 7 7 — __ — 6 25-i
it Jęczmień — — 7| — 6 20 __ __ __ — 6 ś-

Owies — — 518 — f, 12 _ — 5 8-
i1 Groch —- — 6 15 1 5 __ _ __ __ 6 25-

u-i G? Rzep — — — 8|- — 7 20 — — 6 20-
i S Rzepik zimowy — 7|l0 — 6|20 — — — - 6 i-
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BSEKŁINi, 1 grudnia ¡873. 
Stan powietrza :

Pszen. słabo
grudzień
kwiecień-maj

Żyto stale
w miejscu .
grudzień
kwiecień-maj
maj-czerwiec
Olej rzep. spok.
w miejscu . .
grudz.-styczeń
kwiecień-maj
maj-czerw.
Oków, stile
w miejscu
na grudzień
kwiecień-maj
czerw.-lipiee

kurs 1 kurs kura
początk. końcowy początk.

Owies: słabo874 na grudzień 544
Olćj skalny:
w miejscu 10

54 March. pozn. E. B. 98
534 -• Pruskie oblig. p. —
54 Nowe pozn. list. z. —
534 Pozn. rent, listy —

Kolej żel. państ. 1974
194 Lombardy . . 1034

Aust. losy z 1860 —194 Wioska renta . 594
21-Śr Amerykany . 974

Austr. akc. kred. 1354
Pożyczka turecka 44|— — 7', ®|o Rumuny —

20 21 Pol. listy likwid. —
20 22 Rosyj. banknoty —
21 8 Austr. renta sreb. —

Usp.

KORESPONDENCYA REDAKCYL

SiPanu WŁ K. Czy egzystuje, zapytujesz się. 
panie, „Towarzystwo rólnicze szamotulsko-poznańskie- 
Nie wiemy, mimo bowiem najściślejszych badań o1" 
mogliśmy dopatrzeć się w tym roku żadnych śladów 
jego życia — chyba, że odezwy o płacenie składek maj9, 
świadczyć o życiu — a w takim razie fakt jego egtf.' 
stencyi nie ulega zaprzeczeniu. — W każdym raz>e 
bliższych wyjaśnień dostarczyć może Sz. panu pfeze 
rzeczonego Towarzystwa.

(DodatebJ
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